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Rząd i naród polski za bezpieczeństwem zbiorowym w Europie
przeciw wskrzeszaniu agresywnego Wehrmachtu
Oświadczenie Rządu PRL 
w sprawie proponowanego przez ZSRR 

zwołania konferencji 29 b. m.
Rząd PRL zgodnie ze stanowiskiem wyrażonym w toku konsultacji 

z Rządem ZSRR w kwestii zwołania na dzień 29 bm. konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, oświadcza co następuje:

Naród polski, podobnie jak i inne narody europejskie, widzi poważną 
groźbę, którą kryją w sobie układy londyńskie i paryskie, a których 
istota polega na odbudowie zachodnio-niemieckiego Wehrmachtu pod 
dowództwem b. generałów hitlerowskich. Byłby to akt zagrażający bez­
pieczeństwu wszystkich narodów europejskich, a zwłaszcza narodów 
sąsiadujących z Niemcami.

Naród polski, który poniósł z rąk najeźdźców hitlerowskich tak 
ogromne ofiary w ludziach, dorobku materialnym i kulturalnym, nie 
może patrzeć biernie na wskrzeszanie agresywnego militaryzmu nie­
mieckiego.

W momencie gdy przed parlamentami niektórych krajów zachodnio­
europejskich w najbliższym czasie stawiana będzie sprawa układów, 
przewidujących ponowne uzbrojenie militaryzmu niemieckiego, nie moż­
na zwlekać 7 podjęciem skutecznych kroków w celu odwrócenia groźby 
dla pokoju i bezpieczeństwa europejskiego.

Rząd PRL wielokrotnie zwracał się do rządów wielkich mocarstw 
i państw sąsiadujących z Niemcami celem znalezienia rozwiązań pro­
wadzących do zapewnienia bezpieczeństwa w Europie i pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego. W oświadczeniach z 9 marca br. 
i 8 sierpnia br. Rząd PRL wyraził swe gorące poparcie dla wysuwanej 
przez Związek Radziecki idei bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Rządy i parlamenty europejskie odpowiedzialne za losy swych naro­
dów muszą zdecydować, czy są za pokojowym rozwiązaniem spraw euro­
pejskich i mogą dać temu wyraz przez przyjęcie propozycji zwołania 
konferencji poświęconej sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Zwłoka nie może być niczym usprawiedliwiona, gdyż ratyfikacja ukła­
dów paryskich stworzyłaby sytuację, której skutki zaciążyłyby niebez­
piecznie na losach Europy.

Jest rzeczą jasną, że gdyby wskutek ratyfikacji układów paryskich 
plany wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego weszły w fazę realizacji. 
Rząd PRL byłby zmuszony rozważyć w porozumieniu z innymi rządami 
przedsięwzięcie środków zmierzających do umocnienia swej obrony 
i bezpieczeństwa. Odpowiedzialność za ten stan rzeczy obarczyłaby wów­
czas całkowicie państwa, które przyczyniłyby się do odbudowy agre­
sywnego militaryzmu niemieckiego.

Rząd PRL uważa, że zawarta w nocie Rządu ZSRR z 13 listopada br. 
propozycja zwołania na dzień 29 listopada br. w Moskwie lub w Paryżu 
konferencji ogólnoeuropejskiej w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie stwarza realną możliwość uregulowania spraw związanych 
z pokojowym rozwiązaniem problemu niemieckiego i umocnieniem po­
kojowej współpracy międzynarodowej.

Masówki i manifestacje w całym kraju
W Warszawie

Z mocą zamanifestowali poparcie 
dla radzieckich propozycji ludzie pra­
cy Warszawy.

Halę narzędziowni FSO na Żeraniu 
wypełnia tłum mężczyzn i kobiet w 
kombinezonach. Z mównicy, zaimpro­
wizowanej obok< potężnej obrabiarki, 
przemawia M. Maliszewski — szlifierz 

„Próbowano już różnych sposobów — 
mówi on — żeby doprowadzić do re- 
militaryzacji Niemiec zach. Nie udało 
się, zastosowali więc kombinację: za­
warli układy w Londynie i Paryżu i 
mówią, że te układy chociaż umożli­
wiają uzbrojenie hitlerowców, to jed­
nak nie zagrażają pokojowi. A my 
mówimy — kłamiecie panowie, kła­
miecie Jak zawsze. Jeżeli tworzycie 
armię ze starych hitlerowców, jeżeli 
dzielicie Europę na dwie części, to na 
pewno nie w interesie pokoju.

1 dlatego właśnie Związek Radziec­
ki proponuje obecnie zawarcie jed­
nego paktu przez wszystkie kraje 
Europy, proponuje utworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego. To 
jest to, czego potrzeba narodom Eu­
ropy, które dość już mają wojen, 
chcą żyć i pracować w pokoju,

I dlatego właśnie ja i moja ro­
dzina. i my wszyscy tutaj — koń­
czy wśród burzy oklasków Mali­
szewski — popieramy propozycje 
ZSRR. Te propozycje dobrze wyra­
żają dążenia uczciwych ludzi, dą­
żenia narodów —» całej Europie i 
na całym świecie“.
W świetlicy ZBM-6 na zebraniu 

budowniczych MLM, głos zabiera je­
de n z członków załogi — technik C. 
Wiśniewski.

— Czy ci tam z Wall Street — pa­
dają z mównicy słowa — uważają nas 
c!ągle za ślepych? Dobrze wiemy po 
co Adenauer jeździ do swoich kumo­
trów zza oceanu. Wiemy czym pach­
ną porozumienia z ostatnich konfe­
rencji w Paryżu i Londynie Pięć lat 
okupacji dały nam taką „szkołę“, że 
dziś wszelkie próby wskrzeszania 
Wehrmachtu wyczujemy, chociażby je

Nowa, pokojowa inicjatywa Związku Radzieckiego
wywołała ogromne zainteresowanie na całym świecie
Głosy prasy o nocie ZSRR

Prasa światowa komentuje notę rządu radzieckiego z 13 bm., wysto­
sowaną do rządów krajów europejskich i do St. Zjednoczonych.
PARYŻ (PAP). Komentator Agen­

cji France Presse Forte uważa, iż 
jest rzeczą „mało prawdopodobną, 
aby mocarstwa zach. zgodziły się na 
konferencję“. Zdaniem komentatora, 
St. Zjednoczone odrzucą zaproszenie 
i „poradzą“ swym sojusznikom,* aby 
uczyniły to samo.

Powołując się na opinie pewnych 
obserwatorów, Forte wyraża przy­
puszczenie, że jest rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż konferencja wy­
znaczona na 29 bm. odbędzie się w 
Moskwie z udziałem „tych, którzy 
wyrażą życzenie uczestniczenia w 
niej“,

Na konferencji tej powstanie orga­
nizacja bezpieczeństwa europejskie­
go, być może otwarta dla wszystkich 
którzy w przyszłości zechcieliby w 
niej uczestniczyć. Niemcy wschodnie 
będą włączone do tego systemu i 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa pozwoli im się utworzyć swoją 
armię.

Dziennik „Liberation“ pisze, że no­
ta radziecka potwierdza, jak po­
ważnie odnoszą się w Moskwie do 
ewentualnych następstw remilitary- 
zacji Niemiec zach. „Liberation“ u- 
waża, że Francja powinna natych­
miast dokonać wyboru. Nota radziec­
ka — pisze dziennik — wywołała na 
całym świecie ogromne zaintereso­
wanie. Chodzi o propozycję, jakiej 
rządy, do których została wystoso­
wana, nie mogą ani ominąć, ani od­
rzucić bez protestu ze strony opinii 
publicznej tych krajów.

Jeżeli istnieje droga do uregulo­
wania problemu niemieckiego bez 
remilitaryzacji 
rzeczą zupełnie bezsensowną od-

Niemiec, byłoby

Olbrzymi piec karbidowy
uruchomiono w Ośiuięcimiu

W Zakładach Chemicznych „Oświę­
cim“ przystąpiono do rozruchu tech­
nologicznego pieca karbidowego, wy­
budowanego w oparełu o pomoc i 
doświadczenia Zw. Radzieckiego. Po­
tężny agregat jest jednym z najwięk­
szych i najnowocześniejszych urzą­
dzeń tego iypu w Europie.

Nowouruchomiony piec karbidowy 
jest pierwszą z projektowanych jed­
nostek.

W kilka godzin po oddaniu do 
eksploatacji pieca karbidowego, 
otrzymano pierwsze tony karbidu.

rzucać tę drogę. Nie można byłoby 
przytoczyć żadnego poważnego i 
uczciwego argumentu, aby wytłu­
maczyć, dlaczego należy ratyfiko­
wać układy londyńskie i paryskie 
przed rokowaniami ze Wschodem... 
LONDYN (PAP). Obserwatorzy dy­

plomatyczni dzienników 
prasowych 
komentują w , ______
Wszyscy komentatorzy wskazują jed­
nakże, iż nowa pokojowa inicjatywa 
Zw. Radzieckiego będzie prawdopo­
dobnie odrzucona przez mocarstwa 
zach., ponieważ proponowane przez 
ZSRR rokowania znajdują się w cał­
kowitej sprzeczności z układami lon­
dyńskimi i paryskimi oraz z dekla­
racjami przywódców mocarstw zach., 
którzy odmawiają jakichkolwiek ro­
kowań przed ratyfikacją tych ukła­
dów.

Tygodnik „Observer“ pisze, że „je­
śli nawet mocarstwa zachodnie od­
rzucą propozycję radziecką, to Zw. 
Radziecki zdoła zwołać konferencję 
krajów demokracji ludowej i państw 
neutralnych, które zechcą w niej 
brać udział“.

Komentator dyplomatyczny „Dai­
ly Mail“ pisze, że mocarstwa za­
chodnie „uzgodniły w toku pouf­
nych rokowań“, że nie będą uczest­
niczyły 
zostaną 
skie.
NOWY

Dep. Stanu USA oświadczył kores­
pondentom, że nota rządu radziec­
kiego jest przedmiotem „dokładnej 
analizy“. Komentator agencji Asso- 
ciated Press Hightower stwierdza, że 
Dep. Stanu uważnie przestudiował 
notę ZSRR, lecz jest nadal zdania, 
iż „rokowania z Rosjanami nie mogą 
doprowadzić do pomyślnych wyni­
ków, dopóki nie zostanie oficjalnie 
i ostatecznie zadecydowany udział 
Niemiec zach. w pakcie atlantyckim“. 
Hightower uważa, że Zw. Radziecki 
zwoła zapewne konferencję tych kra­
jów, które odpowiedzą pozytywnie 
na jego propozycje. Konferencja ta — 
pisze Hightower — może zrodzić ja­
kiś układ, który... będzie, być może, 
wschodnim konkurentem organizacji 
atlantyckiej. *

Dziennik „New^ York Times“ pod­
kreśla, że odrzuce_nie przez USA pro­
pozycji w sprawce konferencji czte­
rech mocarstw dotyczy również zwo­
łania konferencji ogólnoeuropejskiej

Zdaniem ^New York Times“, któ-

ry powołuje się na opinię dyplo­
matów, „najłatwiej w sposób for­
malny odrzucić propozycję radziec­
ką; znacznie trudniej jest dać so­
bie radę z wpływem, jaki wywrze 
ta propozycja na Europę...“

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

i agencji 
bardzo wstrzemięźliwie 
nową notę radziecką.

w konferencji, dopóki nie 
ratyfikowane układy pary-

JORK (PAP). Rzecznik

Nota Rządu ZSRR do 23 państw europejskich i do St. Zjednoczonych, 
która proponuje zwołanie 29 bm. w Moskwie lub Paryżu ogólnoeuropej­
skiej konferencji w sprawie utworzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie — spotkała się z gorącym poparciem w’śród ludzi 
pracy całej Polski.

Na masówkach, które odbyły się w całym kraju 16 bm. 'wyrażano 
żądanie: Skończyć z polityką montowania bloków wojennych i odbudo­
wy hitlerowskiego Wehrmachtu, przystąpić do pokojowrych rokowań, 
które powinny uchronić narody od groźby wyścigu zbrojeń i zwiększo­
nego brzemienia wydatków wrojskowych.

Uczestnicy masówek całkowicie poparli stanowisko Rządu PRL, który 
konsekwentnie dąży wraz z Rządem Radzieckim i rządami innych 
bratnich krajów do pokojowego uregulowania problemu niemieckiego, 
do utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego, opartego na zasadzie 

__ ustrojów.pokojowego współistnienia różnych

zasłaniano najpiękniejszymi słówka­
mi.

Nota radziecka z 13 listopada 
wskazuje, że należy się porozumieć, 
żeby uniknąć nowego napięcia i zbro 
jeń, za które narody muszą płacić 
obniżką stopy życiowej. Dlatego ca­
łym sercem popieramy propozycje 
radzieckie — całym robotniczym, 
warszawskim sercem!
Brygadzista zbrojarzy — F. Kier- 

piec — mówi:
— Długie lata byłem na emigracji 

i nieraz widziałem jak próbowano 
wykręcać, wypaczać właściwe cele 
wystąpień radzieckich. Prosty czło­
wiek zawsze jednak odróżni prawdę 
od krętactw jak ziarno od plew. I dla 
nas i dla takich jak my robociarzy 
w krajach na zachodzie jest pewne: 
nota radziecka broni interesów ludzi 
pracy i we Francji i w Niemczech — 
w całej Europie.

— Chcemy pokoju, żądamy roko­
wań, popieramy radziecką propozycję 
zwołania konferencji dla omówienia 
sprawy bezpieczeństwa w Europie — 
oto żądania wysunięte na masówce 
załogi „Ursusa“ w obecności ok. 2 tys. 
robotników i inżynierów tego Zakła­
du, zebranych 16 bm. w Domu Kul­
tury. Ze wszystkich przemówień 
przebijała głęboka wiara, że solidar­
ność milionów ludzi walczących o po­
kój musi zwyciężyć.
W Łodzi

Na spontanicznie zorganizowane 
zebrania w szeregu zakładów łódz­
kich tłumnie przybyli robotnicy, in­
żynierowie i technicy.

Na masówce w Zakładach Włókien­
niczych im. Marchlewskiego zabrała 
głos inicjatorka „pionów bezbrako- 
wych“ — Wanda Sygdziak.

My Polacy — mówiła Sygdziako- 
wa — gorąco chcemy pokoju i z 
całego serca popieramy notę Związ­
ku Radzieckiego. Propozycje, za­
warte w nocie radzieckiej, odpo­
wiadają wszystkim, którzy chcą 
pokoju, a mogą nie podobać się 
tylko tym, którzy chcieliby czego 
innego — nowych awantur wojen­
nych.

Na Górnym Śląsku
W hali warsztatów mechanicznych 

huty im. F. Dzierżyńskiego zebrała 
się niemal w komplecie cała załoga 
na masówce.

Na prowizorycznej trybunie staje 
przewodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Hutników J. Kieśzczyński, który mó­
wi:

„Naród polski, budujący w poko­
ju szczęście swojej Ojczyzny, po­
piera w całej pełni notę ZSRR. 
Skupieni we Froncie Narodowym 
wokół swego ludowego rządu za­
manifestujemy w wyborach do rad 
narodowych jeszcze raz swoje przy­
wiązanie do władzy ludowej, nie­
złomną wolę utrwalenia pokoju na 
całym świecie“.
Jednomyślnie przyjmują stalowni- 

cy, wielkopiecownicy, walcownicy, 
ślusarze, pracownicy administracji 
huty im. F. Dzierżyńskiego rezolucję, 
w której m. in. oświadczają:

„Żądamy rokowań w sprawie po­
kojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego. Domagamy się utworze­
nia systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie“.
W hucie im. Lenina

Pełną solidarność z propozycjami 
Związku Radzieckiego zadokumento­
wała załoga Kombinatu im. Lenina 
na ogólnozakładowej masówce.

W rezolucji załogi Huty im. Lenina 
czytamy m. in.:

„Postanawiamy jeszcze bardziej 
wytężyć swe wysiłki dla wykonania 
planów produkcyjnych, stanowiących 
nasz najlepszy wkład w dzieło umoc­
nienia pokoju i budownictwo socja­
listyczne, w dzieło nieustannego pod­
noszenia stopy życiowej ludności 
oraz siły naszej Ojczyzny“.

Załoga Kombinatu im, Lenina 
zwróciła się z apelem do hutników

francuskich, wzywając ich do 
wspólnej walki o utworzenie sy­
stemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie, które francuskim I 
polskim hutnikom pozwoli praco­
wać dla dobra swych narodów.

Liczne masówki dla zamanifesto­
wania poparcia radzieckich propozy­
cji utworzenia systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie i stano­
wiska w tej sprawie rządu polskie­
go zorganizowały też załogi zakładów 
pracy na Dolnym Śląsku, na Opól-* 
szczyźnie, na Wybrzeżu i innych czę-* 
ściach kraju.
W Szczecinie

Około tysiąca robotników Szczeciń­
skich Zakładów Włókien Sztucznych 
przybyło na masówkę, by wyrazić 
swą solidarność i poparcie dla poko­
jowej inicjatywy Związku Radziec­
kiego.

W jednomyślnie uchwalonej re­
zolucji załoga wyraziła ostry pro­
test przeciwko wszelkim próbom 
odbudowy hitlerowskiego Werh- 
machtu i gorąco poparła notę 
ZSRR.

Pożegnalny występ
zespołu armii chińskiej

16 bm. tw sali Państwowej Opery 
w Warszawie odbył się pożegnalny 
występ Zespołu Pieśni i Tańca Chiń* 
skiej Aiimi Ludowo-Wyzwoleńczej.

Na występ przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR z I Se* 
kreta rzem KC PZPR — Bolesła-* 
wem Bierutem na czele, członkowie 
Rady Państwa z Przewodniczącym 
Rady Państwa Aleksandrerp Za* 
wadzkim, członkowie rządu z preze­
sem Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem, generalicja 
kiem Polski Konstantym 
skim.

Obecny był również
Chińskiej Republiki Ifudowej w Pol­
sce — Tsen Jun—czuan w towarzy­
stwie członków Ambasady.

Publiczność wypełniająca 
niego miejsca salę Opery, 
artystom chińskim gorącą*

O odznaczeniu kierownictwa i człon 
ków Zespołu Pieśni i Tańca Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej oraz o 
pożegnalnym przyjęciu u szefa Sztabu 
Generalnego W. P. — patrz na str. 2.

z marsza!* 
Rokossow*

ambasador

do ostat- 
zgotowala 
owację.

Wiemy, czym grozi Wehrmacht
Kandydat gromady

Na zebraniu gromadzkim we wsi Małuźyce, pow. Łowicz, została 
na m. in. kandydatura Czesława Mroziewicza. Kandydatura ta nie 
poparta prze2 zebranych, którzy zaproponowali na radnego Gromadzkiej 
Rady Narodowej Henryka Urbanka — średniorolnego gospodarza, cieszące­
go się powszechnym zaufaniem mieszkańców wsi. Na zdjęciu: Henryk Ur­
banek (w środku) w rozmowie z sąsiadami. Fot CAF

zgloszo- 
zostala

Dalsza dyskusja w Komisji Politycznej ONZ

Oświadczenie min. Wyszyńskiego
NOWY JORK (PAP). 15 bm. na 

porannym posiedzeniu Komisji Poli­
tycznej kontynuowano dyskusję w 
sprawie międzynarodowej współpracy 
dla wykorzystania energii atomowej 
w celach pokojowych.

Pierwszy zabrał głos delegat Pol­
ski, min. Skrzeszewski. (Przemówie­
nie min. Skrzeszewskiego podajemy 
oddzielnie).

Delegat USA Jackson usiłował do­
wieść, iż propozycje amerykańskie, 
dotyczące pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, nie różnią się rze­
komo niczym od propozycji zawartej 
w oświadczeniu prezydenta Eisenho­
wera z 8 grudnia 1953 r. Jeśli nawet 
istnieją jakieś różnice między tymi 
dwiema propozycjami — oświadczył 
•Jackson — to dotyczą one nie same­
go programu, lecz metod jego reali­
zacji. Jackson powtórzył twierdzenie, 
iż ZSRR nie nr a enie rzekomo wziąć

udziału w realizacji programu poko­
jowego wykorzystania energii ato- • 
mowej.

W odpowiedzi zabrał głos delegat 
ZSRR, A. J. Wyszyński. Podkreślił 
on, że delegat St. Zjednoczonych 
wyciąga tendencyjre i pochopne 
wnioski co do stanowiska Zw. Ra­
dzieckiego. Wbrew znanym powsze­
chnie faktom twierdzi on, że Zw. Ra­
dziecki odmawia rzekomo wzięcia 
udziału w międzynarodowej współ­
pracy dla wykorzystania energii ato­
mowej w celach pokojowych. Wy­
szyński poinformował członków Ko­
misji Politycznej, iż jeszcze w pią­
tek ubiegłego tygodnia delegacja ra­
dziecka przekazała siedmiu autorom 
projektu rezolucji swoje poprawki, 
aby mogli się zapoznać z treścią po­
prawek, zanim zostaną one formal­
nie przedstawione Komisji Politycz­
nej

Prof, Dr WITOLD WIERZBICKI 
wiceprezes PAN, prezes NOT

Z tym się nigdy nie pogodzimy!
lijrlJA dziesięć lat, odkąd rozwiała się zmora okupacji hitlerowskiej, 

która dążyła do stworzenia z Polski intelektualnej pustyni. Od te­
go czasu odrodzona w Państwie Ludowym nauka polska zaczęła czy­
nić coraz szybsze, coraz płodniejsze w ważne osiągnięcia postępy. Dzie­
siątki nowych uczelni akademickich, setki nowych placówek nauko­
wych, tysiące pracowników nauki rozwiązujących tysiące ważnych 
zagadnień mówią światu i nam samym o naszej intelektualnej prężno­
ści i zapewniają nam honorowe miejsce śród narodów kulturalnych 
globu ziemskiego.

Na tle naszych ambitnych dążeń kulturalnych, opartych na wierze 
w powszechny pokój na świecie, tym bardziej niepokojąco brzmią 
wiadomości z Paryża i Londynu o zamiarze wskrzeszenia agresywnego 
Wehrmachtu niemieckiego. Nie może się z tym faktem pogodzić żaden 
obywatel polski, a tym bardziej żaden uczony polski. Wspomnienia 
mąk wojny i okupacji nie pozwalają im na to. Nie jesteśmy w stanie 
spokojnie myśleć o groźbie wytępienia naszej młodzieży i unicestwie­
nia naszej kultury narodowej.

Narzuca się nam pytanie, czy istotnie komplikacje międzynarodo­
we są tak wielkie, tak beznadziejne, że tylko na drodze ogólnego 
mordu miałoby nastąpić ich rozwiązanie? Nie wierzymy, żeby tak 
było. Coraz lepiej, coraz przyjaźniej układają się nasze stosunki nau­
kowo-techniczne i kulturalne z Demokratyczną Republiką Niemiecką, 
ale układy londyńskie i paryskie mają na celu uniemożliwienie pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec i*utrzymania dobrych stosunków polsko- 
niemieckich. Czyż jednak nie możemy znaleźć pokojowego środka 
zjednoczenia Niemiec? Czyż rokowania czterech mocarstw w tej 
sprawie, czego domagają się również coraz szersze koła w Niemczech 
zachodnich, nie są właściwym środkiem realizacji tego zjednoczenia? 
Czyż proponowany przez Związek Radziecki ogólny pakt bezpieczeń­
stwa zbiorowego nie jest wskazanym środkiem przeciwko obecnemu 
stanowi napięcia stosunków międzynarodowych? Czyż debaty w ONZ 
nad sprawą powszechnego rozbrojenia nie rokują nadziei pokojowe­
go rozstrzygnięcia konfliktów międzynarodowych?

Istnieją więc środki do zapewnienia ludzkości powszechnego poko­
ju. Natychmiastowego zastosowania tych środków domagają się 
wszystkie narody świata, niezależnie od ich struktury społecznej i na 
pewno nie ostatni jest między nimi naród polski, śród którego ruch 
na rzecz pokoju stal się jednym z najpopularniejszych ruchów społecz­
nych.

Prof. dr WITOLD WIERZBICKI 
wiceprezes Polskiej Akademii Nauk, prezes NOT

Prof. JACEK PUGET
dziekan Wydziału Rzeźby ASP w Krakowie

Mój ojciec zginął w obozie
ZAPOBIEC wojnie może tylko układ zbiorowego bezpieczeństwa, do 

którego zawarcia wzywa kolejna nota ZSRR. Gdyby podobny układ 
istniał przed 1939 r., kraj nasz nie przeszedłby gehenny okupacji, w 
obozach hitlerowskich nie zginęłyby miliony Polaków, wśród których 
znalazło się wielu przedstawicieli polskiej nauki i sztuki.

Należał do nich również mój ojciec, Ludwik Puget
My, artyści, czujemy najżywiej absurd zakusów milit ary stycznych 

i ich zasadniczą sprzeczność z dążeniem postępowej ludzkości do roz­
woju kultury, nauki i sztuki.

JACEK PUGET, artysta-rzeżbiarz 
dziekan Wydz. Rzeźby ASP w Krakowie.
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Możliwe jest osiągnięcie porozumienia 
w sprawie wykorzystania energii atomowej dla dobra ludzkości 
Przemówienie min. S. Skrzeszewskiego w ONZ

NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ 15 bm.
w toku dyskusji nad sprawą wykorzystania energii atomowej do celów
pokojowych zabrał głos przewodniczący delegacji polskiej, minister spraw
zagranicznych Stanisław Skrzeszewski, który oświadczył m. in.:

Wszystkie narody świata, w tym 
również naród polski, zainteresowane 
są głęboko w jak najszybszym osiąg­
nięciu etapu, kiedy dobrodziejstwa 
pokojowego zastosowania energii ato­
mowej w najrozmaitszych dziedzi­
nach życia staną się powszechne, a 
korzystanie z energii atomowej w 
celach pokojowych stanie się niczym 
nieskrępowaną powszechną praktyką.

Pragnę przypomnieć, że Polska 
brała od pierwszej chwili czynny 
udział w szukaniu na forum ONZ 
rozwiązania międzynarodowych pro­
blemów, jakie powstały w związku 
z wyzwoleniem energii atomowej. 
Jako członek Rady Bezpieczeństwa 
i Komisji do Spraw Energii Atomo­
wej w latach 1946—1947 Polska sta­
rała się w miarę swych możliwości 
przyczynić do stworzenia jak naj­
lepszych warunków pełnej między­
narodowej współpracy w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania energii 
atomowej.

Zgodnie z uchwalą Zgromadzenia 
Ogólnego NZ uważam, że między 
tymi dwiema sprawami, a miano­
wicie między pokojowym wykorzy­
staniem energii i możliwością uży­
wania energii atomowej w postaci 
narzędzi masoyvej zagłady istnieje 
ścisły związek.
Po przytoczeniu wypowiedzi wyso- 

ko postawionych osobistości amery­
kańskich, zajmujących się produkcją 
wojenną i wojenną strategią w USA 
potwierdzających, że militarne zasto­
sowanie energii atomowej było i jest 
głównym celem amerykańskich ba­
dań naukowych oraz że pokojowe 
jej zastosowanie traktowane było 
całkowicie marginesowo min. Skrze­
szewski mówi:

Pragnę zwrócić uwagę Komisji Po­
litycznej, że na obecnym etapie pod­
stawowym zagadnieniem międzyna­
rodowym w dziedzinie energii ato­
mowej wymagającym jak najszybsze­
go rozwiązania, aby umożliwić pełne 
wykorzystanie wspaniałych odkryć 
naukowych naszej epoki dla dobra 
ludzkości — wciąż jeszcze jest spra­
wa zakazu broni atomowej i wodo­
rowej oraz innych rodzajów broni 
masowej zagłady, jak również spra­
wa skutecznego systemu kontroli 
przestrzegania tego zakazu. Polska 
śledzi z uwagą dyskusję nad tą spra­
wą. Stoimy na stanowisku, że prace 
nad międzynarodowym porozumie­
niem w sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej mogą i 
powinny być prowadzone. Pragnie­
my równocześnie podkreślić, że 
wszelkie wysiłki w tej dziedzinie na­
potykać będą stałe trudności wyni-

Pierwsze posiedzenie
Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). 16 bm. odbyło się 
w Berlinie pierwsze posiedzenie Izby 
Ludowej NRD, wybranej w pow­
szechnych wyborach ludowych 17 
października br.

Przewodniczącym Izby Ludowej zo­
stał ponownie wybrany poseł z ra­
mienia partii liberalno-demokratycz­
nej (LDP) J. Dieckmann.

Następnie przewodniczący Izby Lu­
dowej Dieckmann zapronował, aby 
mianować premierem NRD O. Gro- 
tewohla. Izba jednomyślnie zaapro­
bowała ten wniosek,

ze świata
MOSKWA. 17 bm. upływa 150 lat od 

eałożenla Jednej z najstarszych wyższych 
uczelni Rosji — Kazańskiego Uniwersyte­
tu Państwowego im. W. I. Ü1 łanowa (Leni­
na). Jubileusz 150-lecia Uniwersytetu stu­
denci, uczeni i profesorowie witają wy­
bitnymi sukcesami, osiągniętymi w dzie­
dzinie studiów i prac naukowych.

♦ MOSKWA. Wszech związkową Wysta­
wę Rolniczą zwiedziło Już ok. 8 min osób. 
W niektóre dni liczba zwiedzających do­
chodziła do 250.000 osób. Obejrzało Ją 
również 900 wycieczek z 54 krajów. 
Obecnie czyni się przygotowania do wy­
stawy w 1955 r., która zademonstruje te­
goroczne sukcesy kołchozów, sowchozów 
I instytutów naukowych.

♦ MOSKWA. Uczeni radzieccy opraco­
wują nowe, skuteczniejsze metody chirur­
gicznego leczenia chorób serca. Prowa­
dzone są eksperymenty na zwierzętach, u 
których wywołuje się sztucznie różne 
choroby serca i naczyń krwionośnych. 
Dokonywane są na zwierzętach doświad­
czenia z przeszczepianym serca.

♦ MOSKWA. W Zw. Radzieckim ukazał 
S’ę w sprzedaży aparat fotograficzny mar­
ki „Mement“, który wykonuje na pocze­
kaniu 8 zdjęć o rozmiarze 8.5 x 10,5 cm. 
Po dokonaniu zdjęcia, z automatycznego 
„laboratorium“ aparatu wychodzą po 3 
minutach gotowe odbitki.

4» PRAGA. 25 ub. m. nad ranem mie­
szkańcy Pragi, Brna, Ołomuńca i Innych 
miast czeskich zauważyli na niebie ja- 
skrawo-zieloną kulę, kształtem zbliżoną do 
gruszki, o pozornej wielkości księżyca, 
która szybko posuwała się w kierunku 
horyzontu. Był to olbrzymi me eor, które­
go szybkość wynosiła 30 km na sekundę, 
a wysokość 1<> u — ponad 50 km. Instytut 
Astronomii Czechosłowackiej Akadem'i 
Nauk prowadzi badania nad drogą prze­
lotu meteoru.

4° TUNIS. Między francuskimi oddzia­
łami wojskowymi a grupą uzbrojonych 
Tunelańczyków doszło do starcia w odle­
głości 80 km od miasta Tunis. W czasie 
6tarcia zginęło 20 Tunetańczyków. W re- 

kające z militarnych aspektów tej 
sprawy. Byłoby złą przysługą dla 
świata, gdyby nasza obecna debata 
na temat międzynarodowej współpra­
cy w dziedzinie energii atomowej 
i tych jej form, jakie proponowane 
są w rezolucji 7 krajów fUSA, Kana­
da, W. Brytania, Francja, Australia, 
Belgia i Unia Płd. Afrykańska) zo­
stała wyzyskana dla osłabienia czuj­
ności opinii publicznej.

Podstawowym problemem w dzie­
dzinie atomowej pozostaje zrealizo­
wanie konwencji rozbrojeniowej na 
zasadach wyrażonych w rezolucji 
przyjętej niedawno jednomyślnie 
przez Zgromadzenie Ogólne. Zreali­
zowanie takiej konwencji stworzy 
właściwe warunki jak najlepszej 
współpracy międzynarodowej w dzie­
dzinie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, usuwając groźbę 
jej użycia w celach niszczycielskich.

Delegacja nasza pragnie zwrócić 
uwagę na specjalne niebezpieczeń­
stwo, które Polsce szczególnie zagra­
ża, Mam na myśli niebezpieczeństwo, 
jakie wypływa z. faktu, że broń ato­
mowa znajdzie się w ręku genera­
łów hitlerowskich, którzy stanąć ma­
ją na czele wskrzeszanego Werh- 
machtu w Niemczech zach. Siły 
zbrojne Niemiec zach. otrzymują

Wysokie odznaczenia polskie
16 bm. Przewodniczący Rady Pań­

stwa Aleksander Zawadzki udekoro­
wał kierownictwo i licznych człon­
ków Zespołu Pieśni i Tańca Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
wysokimi odznaczeniami państwowy­
mi nadanymi przez Radę Państwa za 
zasługi na polu krzewienia przyjaźni 
polsko-chińskiej, za zapoznanie spo­
łeczeństwa polskiego ze wspaniałą o 
wielowiekowych tradycjach sztuką 
chińską.

Podczas uroczystego aktu dekoracji 
obecni byli członkowie Rady Pań­
stwa i Rządu. Obecny był ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Tsen Jun-czuan w towarzy­
stwie członków Ambasady.

Krzyżem Oficęrskim Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczony został kie­
rownik Zespołu Czen I. Ponadto sze­
reg członków zespołu otrzymało 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Złote i Srebrne 
Krzyże Zasługi.

Dziękując w Imieniu Zespołu za 
zaszczytrfe odznaczenia kierownik ze­
społu Czen I wyraził przekonanie, iż 
staną się one bodźcem do dalszych 
wysiłków Zespołu nad podnoszeniem 
poziomu artystycznego. Dziękując za 
serdeczne przyjęcie, z jakim na każ­
dym kroku spotykał się zespół w 
Polsce, Czen I zakończył swe prze­
mówienie okrzykiem na cześć niero­
zerwalnej przyjaźni narodu chińskie­
go z narodem polskim.*

16 bm. szef Sztabu Generalnego 
WP, wicemin. Obrony Narodowej gen. 
broni J. Bordziłowski wydał w sa­
lach Urzędu Rady Ministrów przyję­
cie z okazji pobytu w Polsce Zespo­
łu Pieśni i Tańca Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej,

Jonie masywu górskiego Aures oddziały 
francuskie prowadzą nadal działania woj­
skowe przy udziale lotnictwa.

STEFAN ARSK1 9)

Maj w czerwcu
„Na czele „państwa U" stoi tzw. 

Rada Trzech, (Anders, Arciszewski, 
Raczyński). To ciało jest trój-osobo- 
wym „prezydentem“ na okres przej­
ściowy kryzysu. Egzekutywa Zjedno­
czenia Narodowego, na czele której 
stoi gen. Odzierzyński — pełni funk­
cją rządu^..“

Zanim do nominacji ks. Sapiehy 
doszło, pan „prezydent“ i pan „pre­
mier“ spędzili kilka bezsennych no­
cy. Szukali kandydatów. Pan „pre­
mier“ okazał przy tym pomysłowość 
wręcz zdumiewającą. Ale pan „pre­
zydent“ był nader wybredny. Od­
rzucił więc kolejno kandydatury;

Michała Hohenzollerna, ex-króla 
Rumunii,

Pana Jonasa Łozorajtisa, byłego 
ministra faszystowskiego rządu li­
tewskiego.

Pana Jana Kiepury.
Wiadomość, jakoby p Mackiewicz 

zgłaszał równie# kandydaturę króla 
gangsterów, Al Capone, jest wyssana 
z palca. Al Capone nie żyje.

Kim wię~ jest szczęśliwy wybra­
niec z Nairobi? To wymaga zapusz- 

również możność posiadania w swym 
arsenale broni atomowej, co znacznie 
zwiększa groźbę niszczycielskiej woj­
ny atomowej w Europie.

Dlatego też naród polski jest 
szczególnie zainteresowany w bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie. 
Dlatego też naród polski z głębo­
kim zadowoleniem przyjął propozy­
cję ZSRR zwołania konferencji 
państw europejskich w celu uregu­
lowania sprawy bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Dlatego też 
rząd PRL poparł konkretną inicja­
tywę rządu radzieckiego zwrołania 
na dzień 29 listopada poświęconej 
tym zagadnieniom konferencji w 
Moskwie lub Paryżu z udziałem 
przedstawicieli wszystkich państw 
europejskich, które wyrażą takie 
życzenie, przedstawiciela St. Zjed­
noczonych oraz przedstawiciela 
Chin Ludowych w charakterze ob­
serwatora. Konferencja taka wy­
wrze niewątpliwie dodatni wpływ 
na pokojową współpracę między 
narodami we. wszystkich proble­
mach międzynarodowych.
Panie Przewodniczący! Różne for­

my stosowania energii atomowej do 
celów pokojowych były tutaj oma­
wiane przez szereg delegatów. Otwie­
rają one przed ludzkością nowe, nie­
znane dotąd horyzonty.

Wielkie osiągnięcia w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania energii 
atomowej w ZSRR wskazują, jak ol­
brzymi może być zasięg jej zastoso-

W czasie przyjęcia w Imieniu mi­
nistra Obrony Narodowej, Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskiego 
i żołnierzy Wojska Polskiego gen. J. 
Bordziłowski podziękował artystom 
chińskim za ich występy w Polsce, 
za ich wkład w dzieło utrwalenia 
przyjaźni polsko-chińskiej i przeka­
zał za pośrednictwem Zespołu gorące 
pozdrowienia dla wielkiego narodu 
chińskiego.

Toast na cześć przyjaźni chińsko- 
polskiej, na, cześć narodu polskiego 
i jego kierowniczki PZPR wzniósł 
ambasador Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce Tsen Jun-czuan.

Kierownik Zespołu Pieśni i Tańca 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleń­
czej Czen I podziękował w imieniu 
Zespołu za niezwykle serdeczne przy­
jęcie, z jakdm Zespół ten spotkał się 
w naszym kraju.

Głosy prasy światowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PEKIN (PAP). Dziennik „Zenmin- 
żibao" zamieścił artykuł wstępny po­
święcony ostatniej nocie radzieckiej.

Naród chiński — pisze m. in. 
dziennik —- gorąco popiera propozy­
cję radziecką w sprawie konferencji 
ogólnoeuropejskiej i dumny jest z 
ego, że jego przedstawiciel ma wziąć 
'dział w konferencji jako obserwa­

tor. Dziennik podkreśla, że propo­
zycja radziecka — to nowy krok na 
drodze zachowania pokoju w Euro­
pie i na całym świecie.

Propozycją radziecka daje gwaran­
cję bezpieczeństwa wszystkim naro­
dom europejskim. Jednocześnie 
stwarza ona najbardziej korzystne 
warunki dla przywrócenia jedności 
narodowej Niemiec i pokojowego ich 
rozwoju, co leży w interesie wszyst­
kich kFajów europejskich.

BERLIN (PAP) Berlińskie dzienni­
ki demokratyczne informują o oś­
wiadczeniu Adenauera na zebraniu 
wyborczym Unii Chrzęści jańsko-De- 
mokratycznej w Darmsztacie. Ade- 

czenia się w zamierzchłą przeszłość 
do pewnej styczniowej nocy roku 
1919.

W NOCY z 4 na 5 stycznia 1919 
roku dokonany został w War­

szawie zamach stanu. Państwo pol­
skie liczyło sobie dokładnie 55 dni 
istnienia. Władzę sprawował rząd 
Jędrzeja Moraczewsięiego, złożony z 
prawicowych pepesowców i ludow­
ców, powołany przez Piłsudskiego z 
myślą o sparaliżowaniu rewolucyj­
nych dążeń polskich mas ludowych. 
Fala rewolucyjna, wzniecona z górą 
rok przedtem radzieckim Październi­
kiem, rozlewała się po Europie. Pił­
sudski uznał, że tylko rząd hojnie 
szafujący radykalnymi frazesami i 
przybrany w czerwone emblematy 
zdolen jest stawić czoło rewolucyj­
nym dążeniom polskich robotników 
i chłopów. Od dwóch więc blisko 
miesięcy trwała maskarada „rządu 
ludowego“. Zapowiadał grzmiące re­
formy, ale realizację ich odkładał 
„na później“.

Równocześnie Piłsudski tworzył 
gorączkowo siłę zbrojną, zdolną do 
wzięcia narodu „za pysk“, a zara- 

wania. Atom jako nowe, potężne źró­
dło energii, uwielokrotniając łudzicie 
możliwości pozwala na realizację ce­
lów Karty NZ w dziedzinie powsze­
chnego dobrobytu i podnoszenia po­
ziomu życia. Jest to ogromnie donio­
słe dla wszystkich krajów, w tym 
również dla Polski. Szczególnie waż­
ne jest to dla krajów gospodarczo 
zacofanych.

Problem energii atomowej jest pro­
blemem ogromnej wagi, dotyczy on 
wszystkich państw i wszystkich naro­
dów, obejmuje wiele różnorodnych 
dziedzin życia i jest dziś jednym z 
najważniejszych, o ile nie najważ­
niejszym problemem międzynarodo­
wym. Delegacja polska powita z za­
dowoleniem każdy konkretny wysiłek 
zmierzający do rozwiązania tego 
problemu.

Z tego też punktu widzenia pod­
chodzimy do ocćtiy rezolucji 7 
państw. Trudno się jednak oprzeć 
wrażeniu, że projekt rezolucji 7, któ­
ry mamy przed sobą, choć poprze­
dzony olbrzymim rozgłosem, nie od­
powiada rozmiarom zagadnienia. Pro­
jekt ogranicza zagadnienie do kilku 
dość skromnych form. Militarne zna­
czenie problemu i sprawa istniejących 
zapasów bomb atomowych nie zna­
lazły w nim swego odbicia. Projekt 
rezolucji, który zawiera program 
mniejszy nawet w stosunku do pro­
pozycji przedstawionych w przemó­
wieniu prezydenta Eisenhowera w 
grudniu r. ub., nie uwzględnia inte­
resów krajów gospodarczo zacofa­
nych, ogranicza skład uczestników 
współpracy w tej dziedzinie. Propo­
nowane w rezolucji formy powiąza­
nia agencji z ONZ budzą poważne 
wątpliwości, jak o tym wspominano 
w dyskusji; ze względu na dwoisty 
charakter atomu — wojenny 1 poko­
jowy, nie wystarcza więź na wzór 
więzi istniejącej między instytucjami 
wyspecjalizowanymi a ONZ. Propo­
nowana międzynarodowa agencja ato­
mowa powinna być odpowiedzialna 
przed Zgromadzeniem Ogólnym NZ i 
w ramach przewidzianych Kartą NZ 
przed Radą Bezpieczeństwa.

Delegacja polska jest przekona­
na, źe braki w projekcie rezolucji 
mogą i powinny być usunięte w 
drodze negocjacji. Delegacja polska 
pragnie dać wyraz nadziei, że po­
kojowe wykorzystanie energii ato­
mowej jest możliwe. Wyrażamy ró­
wnież nadzieję, że osiągnięte zo­
stanie porozumienie w sprawie za­
kazu broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej 
zagłady, co umożliwi wykorzysta­
nie energii atomowej wyłącznie w 
celach pokojowych dla dobra ludz­
kości. Ze swej strony rząd PRL 
wyraża gotowość przyczynienia się 
w swym zakresie do zapewnienia 
współpracy fr tej tak doniosłej dla 
całej ludzkości sprawie.

nauer wyraził przekonanie, że w za­
sadzie propozycja radziecka nie zo­
stanie odrzucona przez mocarstwa 
zach., lecz stwierdził, iż ZSRR pro­
ponuje rzekomo zbyt krótki termin 
dla zwołania konferencji.

Dziennik „Telegraf“ pisze, że Ollen- 
hauer stwierdził na zebraniu wybor­
ców w Weissenburgu, iż „Zachód 
nie będzie mógł odrzucić propozycji 
radzieckiej“. Ponadto dzierfnik doda- 
je, iż Ollenhauer „zażądał normal­
nych stosunków ze Zw, Radzieckim 
jak za czasów Republiki Weimar­
skiej“. „Telegraf“ opublikował także 
przemówienie przewodniczącego „Wol 
nej Demokratycznej Partii“ — Deh- 
lera w Monachium. Dehler zażądał 
„poważnego przestudiowania“ propo­
zycji radzieckiej oraz stwierdził, iż 
ZSRR pragnie uczynić wszystko, aby 
uniknąć trzeciej wojny światowej.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Dziennik „Borba“ I „Politika“ pu­
blikują treść noty rządu radzieckie­
go bez żadnych komentarzy.

zem gotującą się do wyprawy na 
Wschód. Tu i ówdzie oddziały woj­
skowe wspierane przez policję (na­
zywała się w ramach tej maskarady 
„milicją ludową“, ale dowodzili nią 
oficerowie legionowej żandarmerii) 
pokazywały już co umieją, strzela­
jąc do robotników. Była tp jednak 
dopiero przygrywka do dalszych wy­
darzeń, kiedy to młode państwo pol­
skie, zawdzięczające niepodległość 
Rewolucji Październikowej, miało 
pokazać masom swe oblicze klasowe 
już bez żadnych osłonek.

Polskie klasy posiadające nie mo­
gły się tego momentu doczekać. Spo­
ry ich odłam nie pojmował prze­
wrotnej taktyki Piłsudskiego i w 
klasowym zaślepieniu pomawiał swe­
go zbawcę o „lewicowe tendencje“. 
Przerażał ich sam frazes o „rządzie 
ludowym“, o „milicji ludowej“ i 
mgławicowe obietnice „reformy rol­
nej“. Wzdychali do szybkiej rozpra­
wy z masami robotniczo-chłopskimi 
i tęsknie zwracali swe oczy ku dale­
kiemu Paryżowi. Tam rezydował 
uznany wódz polskiej reakcji, Ro­
man Dmowski ze swym Komitetem 
Narodowym, rozporządzający kilku­
dziesięcioma tysiącami bagnetów 
prawdziwie „narodowej“ armii gene­
rała Hallera.

Było rzeczą powszechnie wia^mą, 
że Dmowski cieszy się zaufaniem za­
chodnich rządów, że ma za sobą so­
lidne poparcie francuskich burżujów 
i amerykańskich bankierów. Z nie­

»Nowy etap w walce 
o bezpieczeństwo zbiorowe w Europie« 

Artykuł dziennika „Prawda**
MOSKWA (PAP). Dziennik „Irawda“ publikuje pt. „Nowy etap w wal- 

Europie“ artykuł, w którym piszecę o bezpieczeństwo zbiorowe w 
m. in.:
— Nota rządu radzieckiego z 13 

listopada stawia sprawę jasno: nie 
wolno odkładać omówienia problemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie. W niektórych krajach europej­
skich zwolennicy polityki wskrzesza­
nia mihlaryzmu zachód nio-niemiec- 
kiego wyznaczyli już na grudzień br. 
debatę w parlamentach nad ratyfika­
cją układów paryskich.

Nie ulega wątpliwości — stwierdza 
„Prawda“ — że realizacja tych ukła­
dów w znacznym stopniu skompli­
kuje sytuację europejską i podważy 
możność uregulowania nie rozwiąza­
nych problemów europejskich, a prze­
de wszystkim problemu niemieckie­
go.

„Prawda“ podkreśla, że w Niem­
czech zach. ma byc utworzona pół­
milionowa armia wyposażona w czoł­
gi i samoloty. Będzie ona miała tak­
że możność posiadania broni atomo­
wej, Armia ta ma być zalążkiem 
znacznie liczniejszych «ił zbrojnych.

Czy zmienia to sytuację w Europie? 
- zapytuje „Prawda“. Niewątpliwie 
zmienia.

Omawiając notę rządu radzieckie­
go burżuazyjny tygodnik francuski 
„Journal du Dimanche“ pisze: „Tak 
więc, Moskwa stawia sprawę jasno— 
ratyfikacja układów paryskich skom­
plikowałaby w znacznym stopniu sy­
tuację w Europie... ZSRR wysuwa nie 
tylko problem zjednoczenia Niemiec, 
lecz traktuje zagadnienie szerzej: 
chodzi o bezpieczeństwo całej Euro­
py“.

Zwolennikom układów paryskich— 
pisze „Prawda“ — ta jasność niezbyt 
przypada do gustu. Prowadzą oni od 
dawna obłudną grę, przypuszczając, 
że uda im się oszukać opinię publi­
czną krajów Europy zachodniej. Dą­
żąc do usprawiedliwienia swej poli­
tyki mającej celu zaostrzenie na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, chcą oni zagmatwać jak naj­
bardziej problem utrwalenia pokoju 
w Europie. W różnych kołach społe­
czeństwa krajów zachodnioeuropej­
skich pytano zwolenników uzbrojenia 
Niemiec zachodnich: przygotowujecie 
plany wskrzeszenia militaryzmu za- 
chodnio-niemieckiego, a jak przedsta­
wia się sprawa obiecanych przez was 
rokowań ze Związkiem Radzieckim, 
który nie pogodzi się z tymi planami?

Zwolennicy układów paryskich usi­
łowali wprowadzić w błąd opinię pu­
bliczną krajów Europy zachodniej 
twierdząc, że Zw. Radziecki i inne 
miłujące pokój państwa europejskie 
„pogodzą się“ rzekomo z projektami 
remilitaryzacji Niemiec zach. i dla­
tego rokowania o bezpieczeństwie 
narodów europejskich lępiej będzie 
prowadzić... po ratyfikacji układów 
paryskich.

Nota rządu ZSRR, proponująca 
zwołanie na 29 listopada or. ogólno­
europejskiej konferencji w sprawie 
utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, postawiła 
tych komentatorów radzieckiej poli­
tyki zagranicznej w szczególnie tru­
dnej sytuacji. Mimo to w Waszyng­
tonie powtarzają na temat noty ra­
dzieckiej wciąż to samo. „W amery­
kańskich kołach rządowych — pisze 
waszyngtoński korespondent agencji 
France Presse — uważają po opu­
blikowaniu ostatniej noty radzieckiej, 
że konferencja proponowana w tej 
nocie może dać trwałe wyniki jedy-- 
nie w wypadku, jeśli blok zachodni 
będzie wzmocniony przez przystąpie­
nie Niemiec“.

Widocznie — pisze „Prawda“ — 
te amerykańskie koła. rządowe uwa­
żają, że Zw. Radziecki i inne miłu­
jące pokój kraje europejskie będą 
p zyglądały się biernie tworzeniu blo­
ku wojennego z udziałem military- 
stów zachodnio-niemieckich. Don^- 
sieniom z Waszyngtonu wtórują nie­
które dzienniki angielskie. Tak np 
sprawozdawca dyplomatyczny tygod­
nika „Observer“ pisze w związku 
z notą ZSRR z 13 listopada: „Przy- 

cierpliwością tedy polscy burżuje i 
polscy ziemianie oczekiwali przyjścia 
endeckiego Mesjasza. Z radością do­
wiedzieli się, że oto wysłał już do 
Polski swego emisariusza w osobie 
Ignacego Paderewskiego, wielkiego 
pianisty i malutkiego polityka, cho­
dzącego bezwolnie na pasku wielkich 
byznesów dolarowych, sięgających 
łapczywie po nowe rynki w wybie­
dzonej wojną Europie.

Jakoż zjechał Paderewski do Pol­
ski na angielskim krążowniku w a- 
syscie angielskiego pułkownika i 
zaczął sondować grunt. Przede 
wszystkim nawiązał kontakt z ame­
rykańską ambasadą, gdzie bywał czę­
stym gościem u ambasadora Hugh 
Gibsona i gdzie poznał młodego, po­
czątkującego dyplomatę, stawiającego 
wtedy pierwsze kroki na politycznej 
arenie, nazwiskiem Arthur Bliss La­
ne. Zetknął się też z mrowiącymi sie 
po Polsce urzędnikami amerykańskiej 
„Misji Hoovera“, zarzucającymi swe 
sieci na ząbkującą dopiero a już 
cherlającą gospodarkę polską. I, rzecz 
oczywista, zetknął się z przedstawi­
cielami sfer ziemiańskich i wielko- 
mieszczańskich, którzy obficie zle­
wali poły jego marynarki gorzkimi 
łzami skarg na istniejące w kraju 
stosunki, na „podnoszącą głowę hy­
drę rewolucji“ i na niepojętą dla 
nich politykę Piłsudskiego, co to, mo- 
ciumpanie, z tymi tam socjałami się 
kuma. #

(d. c. n.) 

puszcza się powszechnie, ze po ratyfi* 
kacj’ układów paryskich KiemJ po 
godzi się (?’) z tymi układami“.

jdzie jednak — zapytuję „Praw* 
da“ — słyszeli politycy zachodni, że 
Zw. Radziecki zajmował kiedykol­
wiek stanowisko ugodowe wob?ę 
przygotowywania nowej wojny w Eu­
ropie, czyli — innymi słowy — wo­
bec polityki popierania agresora?

Koła rządzące mocarstw zachod­
nich przed drugą wojną światową —• 
jak wiadomo powszechnie — nie tyl­
ko godziły się z polityką wskrze* 
szenia min tary zmu nienues mego, tęcz 
także popierały militarystów niemiec­
kich. Uchwały londyńskie i układy 
paryskie dowodzą, że koła te prowa­
dzą obecnie taką samą politykę, mi­
mo ciężkich doświadczeń narodów 
europejskich.

Dlatego właśnie nota rządu ra* 
dzieckiego podkreśla, że w stosunku 
do Niemiec zach. prowadzona jest 
polityka, która jest nie do pogodze­
nia ani z zadaniem utrwalenia po­
koju w Europie, ani z zadaniem 
przywrócenia jedności Niemiec.

Dlatego też Zw. Radziecki uprze­
dza, że uzbrojenie Niemiec zach. i 
włączenie ich do ugrupowań militar­
nych pewnych państw przeciwsta­
wianych innym państwom Europy, 
stwarza sytuację, w której będzie 
rzeczą zrozumiałą, jeśli miłujące po­
kój narody europejskie będą musiały 
podjąć nowe kroki w celu zapewnie­
nia swego bezpieczeństwa.

Zwolennikom -układów paryskich, 
mimo podejmowanych przez nich ma­
newrów, nie uda się oszukać opinii 
publicznej. Dlatego też szereg komen­
tatorów ocenia bardziej trzeźwo 
obecną sytuację. Komentator francu­
ski Forte w związku z notą radziec­
ką z 13 listopada wysuwa następują­
ce przypuszczenia: „Mocarstwa za­
chodnie zgodzą się na zwołanie kon­
ferencji w sprawie bezpieczeństwa 
Europy. W takim wypadku nowy sy­
stem zastąpiłby układy paryskie. 
Tym samym dwie części Niemiec 
posiadałyby wspólny statut uznany 
przez wszystkie kraje, które podpi­
sałyby ewentualne porozumienie“.

Drugie swe przypuszczenie Forte 
przedstawia w sposób następujący: 
„Mocarstwa zachodnie odpowiedzą 
odmownie lub zgodzą się na później­
szą datę konferencji po ratyfikacji 
układów paryskich, lub też zgodzą 
się na zwołanie konferencji czterech 
w sprawie Niemiec w odpowiedzi na 
notę radziecką z 23 października, 
lecz po ratyfikacji układów pary­
skich. W tym ostatnim wypadku test 
rzeczą bardzo prawdopodobną. ze 
konferencja wyznaczona na 29 listo­
pada odbędzie się w Moskwie z u- 
działem tych, którzy wyrażą życze­
nie uczestniczenia w niej“. „Na kon­
ferencji tej powstanie organizacja 
bezpieczeństwa europejskiego — pi­
sze dalej Forte — być może otwarta 
dla wszystkich, którzy w przyszło­
ści zechcieliby w niej uczestniczyć. 
Niemcy wschodnie będą włączone do 
tego systemu i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa pozwoli im się 
utworzyć własną armię“.

Forte —r pisze „Prawda“ — nie bex 
podstaw wychodzi w swych przy­
puszczeniach z założenia, że miłują­
ce pokój kraje europejskie, jeśli sta­
ną w obliczu nowego bloku wojen­
nego^ w skład którego będą wcho­
dzili militaryści niemieccy — nie po­
zostaną bezczynne i wyciągną odpo­
wiednie wnioski.

Tego rodzaju wypowiedzi prasy 
zach.-europejskiej dowodzą, że w 
krajach Europy zach. wielu ludzi za­
czyna lepiej rozumieć kształtującą 
się sytuację. Każdy powinien zdać 
sobie obecnie wyraźnie sprawę, że 
jeśli mocarstwa zachodnie odrzucą 
proponowaną konferencję w sprawie 
stworzenia systemu bezpiec/en-i wa 
zbiorowego w Europie i będą for­
sowały realizację układów paryskich, 
to miłujące pokój narody Europy nie 
pogodzą sję z tym i rozważą nu we 
kroki niezbędne do zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa i swej obrony.

Zwolennicy układów paryskich usi­
łują zagmatwać tę jasną sprawę I 
przemilczeć głów^ne założenia noty 
rządu radzieckiego z 13 listopada aby 
przeforsować ratyfikację tych ukła­
dów przez parlamenty krajów zach.- 
europejskich. Ale me uda im się za­
gmatwać tej sprawy.

Rozpoczął się nowy etap w walce
o bezpieczeństwo zbiorowe u Euro­
pie, o utrwalenie pokoju.

„W wyniku konferencji londyń­
skiej i rozmów paryskich — dusz­
nie stwierdza polski d/ienmk .Try­
buna Ludu“ — rządy pańciu za­
chodnich dały widną rękę p<»gi<»b. w- 
com hitleryzmu — odwetowcom h.- 
memieckim. mihtarv^tom i fah-vkan- 
tom broni Pod dowod/twein h Gie­
rowskich gerieiałow. którzy n^dy 
me wyrzekli się swych zarmet/.eń, 
powstać ma w na jbhzs/ei pi zvszło­
ści odrodzony Werhmacht ihK« gl w- 
na siła tzw. „sojuszu zachodmego“. 
Wskazując na niebęzpiec/eń.-uwo ia- 
kie rodzi taka sytuacja. ..Tiyhuna 
Ludu“ podkreśla, ze miłujące p kój 
narody europejskie /.mu^zone będą 
podjąć nowe kroki w celu /ape\A mę- 
nia <wego bezpierzt ńsi wa.

Wniosek taki jest bezsporny — pi- 
</.e w zakończeniu P a'* da“ — oo- 
nieważ w obliczu agresvwnvth pla­
nów wm<i zes/ema m.I tai v zmu nie­
mieckiego i wciągnięcia Niemiec 
zach. do ugrupowań militai nvch mi­
łujące pokój pandwa muszą zatrosz­
czyć się o swe bezpieczeństwo,
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Pionierzy przed wyborami rady

Odłogi nie tylko na polach
Gierkiny, 13 listopada 1954 r.

Ktoś baidzo trafnie nazwał to 
miejsce — „polskim biegunem pół­
nocnym“,.. Słońce pokazuje si^ rzad­
ko, ukośne, wystygłe promienie 
kładą cienie w bielejących korą 
brzozowveh zagajach. Lasy stoją 
mroczne, zwarte, stawiając opór le­
cącym z północy wiatrom... Natura 
nie zna tu umiaru, jesień — słodyczy. 
Życie ludzi, rozrzuconych w gospo­
darstwach o dziwnych nazwach Me- 
lejdy, Loskajn, Mamlak... pełne jest 
surowości.
chodzi... ot 
nie.

Rankiem 
mość, że 
branie wyborcze. Ti-zeba wziąć 
dział...

Stanąłem na ganeczku, wiodącym 
do świetlicy rozłożystego domu. Jest 
ciemno. Górą wyje wiatr. Błoto na 
podwórzu sięga kolan. Jesień za­
mieniła drogi w topiel, gdzie grzę­
zną traktory i ludzie. Obecność na 
zebraniu oznacza wyprawę, wielo­
kilometrową wyprawę, przez strasz­
liwe wertepy, przez „wilcze doły“, 
pokryte zdradliwie lepką błotnistą 
papką, przez noc chłodną i nie­
przyjazną.

Zajeżdżają traktory. Wtaczają się 
na podwórze, wściekle rycząc mo­
torami, buksujące koła podnoszą 
fontanny wody i błota. W smugach

Nic tu 
nawet

łatwo nie przy- 
dzisiejsze spotka-

jezdni i 
wieczorem

roznieśli wiado- 
i w zespole ze- 

u-

6 nowych ekspedycji
wyrusza w Himalaje

(Obsł. wł.). Rząd Nepalu udzielił 
ostatnio zezwolenia 6 ekspedycjom 
alpinistycznym na dokonanie prób 
zdobycia nie pokonanych bądź nie zba­
danych dotąd szczytów himalajskich. 
Są to 3 ekspedycje angielskie oraz 
grupy alpinistów z Japonii, Francji 
i Niemiec zachodnich.

Ekspedycja angielska pod kierun­
kiem sir John Hunta, który prowadził 
wycieczkę-wyprawę na Everest, po- 
dejmie próbę zdobycia Kanchenjunga 
(8582 m). Dwie pozostałe grupy an- 
gięlskie obrały sobie jako cel szczyty: 
Himąlchuli i Melungtse. Alpiniści 
francuscy zamierzają pokusić się o po­
konanie najwyższego szczytu łańcu­
cha Makalu, którego niższe partie zo­
stały już pokonane przez grupę fran­
cuską przed niewielu tygodniami.

Alpiniści japońscy chcą wspiąć się 
po raz drugi na szczyt Manslu, Niem­
cy zaś -postanowili zdobyć szczyt Gau- 
risankar, o którym szwajcarska eks­
pedycja pod kierunkiem Raymond 
Lamberta oświadczyła, że jest „nie­
możliwy do zdobycia“,

(Wys.)

(Od naszego specjalnego wysłannika]
reflektorów widać sylwetki ludzi, 
zeskakujących z przyczep. Słychać 
przekleństwa traktorzystów, zajeż­
dżających sobie drogę, zwoływania 
się przybyłych.

Do świetlicy wchodzą ludzie w 
waciakach, czerwoni od wiatru, za­
błoceni. Słychać najczystszą war­
szawską gwarę... Pionierzy gierkiń- 
skiego zespołu zjechali tłumnie... Są 
„weterani“ pierwszego zaciągu, do­
świadczeni już pogromcy odłogów, 
i świeży narybek, przybyły na pół­
noc przed niewidoma dniami. Ze­
spół posiada dziś 120 pionierów, a 
zebranie wyborcze będzie rozra­
chunkiem młodzieży z Prezydiami 
Rad Narodowych.

W Mamlaku, w 
sobie, że trzeba 
wszystko, co boli

Zaczyna się pranie
Czekamy wszyscy... Mija 

na, druga, brakuje dyrekcji 
łu. Łatwiej czasem górze do
meta, niż odwrotnie. Wreszcie zja­
wiają się, jakby nigdy nic, bez sło­
wa przeprosin za czekanie w ciem­
nej, pozbawionej szyb świetlicy...

Dyrektor zespołu przemawia o 
postępie w zagospodarowywaniu 
granicznych obszarów. Nie mówi o 
warunkach życia. Ale zaraz mu to 
chłopaki uzupełnią.

Jak to zwykle bywa najtrudniej 
o pierwszego. Wreszcie jest. Wstaje 
Leopold Siek z Mamlaka, warszaw­
ski chłopak, żywy, przedsiębiorczy, 
kolorowa chustka zawiązana fanta­
zyjnie pod szyją.

I

głowę. Jakże to możliwe,, przecież pra- 
qniemy tu żyć tym, czym cała 
żyje. A trudno to doprawdy 
2-tygodniowym opóźnieniem.

Dalej — drogi... Wszyscy 
w jakim są stanie. Marnujemy nasz 
transport, łamiemy wozy, przycze­
py. A są to drogi powiatowe i gro­
madzkie. Domagać się będziemy, 
aby Rada wzięła się za tę sprawę. 
Są przecież sposoby, są szarwarki, 
są kredyty. Postanowiliśmy na 
Mamlaku własnymi siłami napra­
wić drogę. Piasek i żwir zwieziemy, 
damy ludzi. Ale my nie jesteśmy 
specjalistami. Prosimy o fachowego 
doradcę.

Połska 
czynić z

wiemy,

218-30-13 - ?

Szyfr ubocznej produkcji

Rudce powiedzieli 
będzie
i dokucza.

wygarnąć „Mama“ mówi

godzi- 
zespo- 
Maho-

zaczyna pranie na całego.
Wyrasta przed 

nami pionierskie 
życie — te wszyst 
kie bolączki i spra 
wy, które nurto­
wały od dawna i 
teraz ujście znaj­
dują. Najbliższy od 
gierkińskiego ,,bie­
guna“ lekarz znaj­
duje się w odle­
głości 45 kilome­
trów. Wyobraźcie

sobie chorego, który na ciężarówce lub 
traktorze przebywa tę przestrzeń. 
Więc sprawa ośrodka zdrowia.

Niechże przyszła Rada pomyśli o 
tym. Niechże pomyśli o ambulansie 
dentystycznym, bo kiedy zęby bolą, 
to i mowy nie ma o pomocy...

Siek, czując gorące poparcie ko­
legów, mówi dalej:

— Dziś — dnia 13 listopada, dosta­
liśmy gazety, datowane z 28 październi­
ka. Trzeba nam apelować do przyszłej 
Rady, aby wzięła pocztę za tego... za

Uczeni i pisarze

„O sztuce tłumaczenia”
Pols-ki Penclub pragnąc przyczy­

nić się do rozwoju między na rodowej 
wymiany kulturalnej przygotował 
do druku pod redakcją sekretarza 
generalnego Penclubu Michała Ru­
sinka swoistego rodzaju księgę zbio­
rową, poświęconą zagadnieniom 
przekładowym pt. „O sztuce tłuma­
czenia“. Na treść dzieła złożą się 
rozprawy 23 autorów, najwybitniej­
szych opolskich językoznawców, ba* 
daczy literatur świata, czołowych pi­
sarzy polskich i tłumaczy z obcych 
literatur na język polski.

W części naukowej dzieła znajdą się 
artykuły prof. Wacława Borowego, prof 
Witolda Doroszewskiego, dr Stanisława 
Furmamka, prof.Romana Ingardena, prof. 
Witolda Jabłońskiego, prof. Zenona Kle­
mensiewicza, prof. Kazimierza Kumanic- 
kięgo I prof. Zofii SzmidtoweJ.

Drugą część księgi poświęconą zagad­
nieniom literackim, związanym ze sztu­
ką przekładową wypełnią zwierzenia ze 
swych warsztatów i artykuły pióra Marii 
Dąbrowskiej, Pawła Hertza, Kazimiery 
Iłłakowiczówny, Jarosława Iwaszkiewicza, 
Gabriela Karskiego, Ludwika Hieronima

Morstina, Jana Parandowsklego, Sewery­
na Pollaka, Michała Rusinka, Artura 
Sandauera, Anatola Sterna, Kazimierza 
Truchanowskiego, Adama Ważyka, Jerze­
go Zagórskiego I Jerzego Zawieyskiego.

Tak poważnie pomyślane dzieło, 
poświęcone bratnim związkom piś­
miennictwa polskiego z literaturami 
świata, będzie unikatem nie tylko na 
gruncie polskim, ale i zagranicznym, 
zwłaszcza że skupi w swojej treści 
wypowiedzi wybitnych uczonych i 
pisarzy na temat problemów prze­
kładowych dotyczących całego szere­
gu literatur a więc greckiej, łaciń­
skiej, rosyjskiej, francuskiej, angiel­
skiej, niemieckiej, włoskiej, hiszpań­
skiej, starochińskiej, nowochińskiej, 
chilijskiej i in.

Dzieło zaopatrzone wstępem Jana 
Parandowskiego 1 uzupełnione resu­
me w obcych językach ukaże się w 
roku 1955 nakładem wydawnictwa 
„Ossolineum“ we Wrocławiu. Obję­
tość księgi wyniesie około 700 stron 
druku.

Wehrmacht pod gwiazdą »Siriusa«
IM WIĘKSZE trudności napotyka­

ją zwolennicy Wehrmachtu, tym 
bardziej wyrafinowane stają się ich 
metody. Do niedawna ich argumen­
tacja przedstawiała się w skrócie 
tak:

„Nam, czyli tak zwanemu wolnemu 
światu, grozi agresja komunistyczna, 
Musimy się bronić. Bronić się pomoże 
nam Wehrmacht“...
Metoda ta, wykorzystywana przez 

prasę brukową i przeznaczona dla 
„maluczkich“, coraz częściej zawo­
dzi. Coraz mniej ludzi na Zachodzie 
wierzy w „straszak radziecki“ i co­
raz mniej ludzi mą zaufanie do 
„obrony“ przez Wehrmacht, choć nie 
brąk jeszcze ludzi naiwnych i łatwo­
wiernych.

Dla odbiorców bardziej inteligent­
nych przeznaczona jest ostatnie no­
wa, bardziej „subtelna“ — i bardziej 
perfidna — argumentacja, sprowa­
dzająca się do tego, że remilitary- 
zacja Niemiec jakoby jest „nieunik­
niona“, i że Wehrmacht „tak czy 
owak“ będzie wskrzeszony. Argu­
mentacja taka zmierza do moralnego 
rozbrojenia Francuzów i innych na­
rodów Europy Zachodniej w obliczu 
niebezpieczeństwa Wehir^achtu. Jako 
przekład tego rodzaju fatalistycznych 
wywodów przytoczymy artykuł re­
daktora naczelnego najpoważniejsze­
go dziś dziennika burżuazji francu- 
sk’ej ..Le Monde . IT”berta Beuve- 
Mery, pisującego pod pseudonimem

„Sirius“. Artykuł ten pod ironicznyrń, 
czy też może raczej melancholijnym 
tytułem „Niemcy, nasz sprzymierze­
niec...“, ukazał się w „Monde“ dnia 
4 bm.

OBŁUDA — i FAKTY
Autor artykułu zdaje sobie spra­

wę z tego, jak obłudna jest gadani­
na o „pokojowym“ charakterze przy­
szłego ’ Wehrmachtu, i w związku z 
tym powołuje się na odwetowe rosz­
czenia terytorialne władców z Bonn. 
W szczególności Sirius przypomina 
uchwałę francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego z 19 lutego 1952 r. (za 
którą nawiasem mówiąc głosował 
również dzisiejszy premier Mendes- 
France), uchwałę wypowiadającą się 
przeciw przyjęciu Niemiec zachod­
nich do bloku atlantyckiego ze 
względu na pretensje terytorialne 
Adenauera. Aby wykazać, że preten­
sje te nie uległy zmianie, Sinus cy­
tuje angielski tygodnik „Economist“, 
który 23 października 1954 r. rów­
nież pisał o odwetowych roszcze­
niach Niemiec zachodnich.

Ostatnie dni przyniosły zresztą nowe 
dowody rewizjonizmu bońsklego. Dzien­
nikarz zachodnio niemiecki Ernst FHe- 
dlaender znany Jako o-obtsty przyja­
ciel Adenauera. ^głosił 7 bm na łamach 
.Berliner Morgenpost“ artykuł, w któ- 
rv^m można było przeczytać: „W samych 
N’emczech nikt dn^ych^zas nie zaapro­
bował rezygnaefi z obszarów wschod­
nich (czvli z naszych Ziem Zachodnich 
_ red } Oznaczałoby to, że należy przy 

wrócić dawne granice Rzeszy z 1937 r.“

I

5 wietlica jest 
zimna, przez wy­
bite szyby wpada 
wiatr, kołysząc u- 
bożuchną papiero­
wą dekoracją i pło 
mykami nafto­
wych lamp. Ale 
temperatura się 
podnosi.

Wstaje niewielki 
chłopczyna i rąbie.

— Wiele nie wy-' 
magamy, nie przy- 

luksusy, jednak krew 
człowiek patrzy na 

się w sklepach spół-

wojną — szukając pracy, któroj stara 
Polska dać nie umiała. Od nowej Polski 
otrzymali ziemię, uprawiając Ją troskli­
we. Pegeerowski „udzielny książę“ sprawę 
potraktował z właściwą udzielnym książę­
tom — bezwzględnością. Poletko Pawłow­
skich przeszkadza — bo trudno Je mijać 
przy orkach. Cóż z tego, że Je właściciel 
obsiał, cóż z tego, że zbiory zakontrakto­
wał. Przeszkadza — więc zniszczyć prze­
szkodę. Agronom Heynowski każę cudzą 
własność przyorać. Pawłowscy dobijają 
się o krzywdę. I tylko szczęśliwy przy­
padek, a nie konsekwentne wnikanie Pre­
zydium Rady Powiatowej I Gminnej ujaw­
nia gwałcenie praworządności.

Noc nadeszła, a zebranie trwa. 
Naftowe lampy świecą żółtawo, a 
wciąż wstają ludzie, mówiąc o tym, 
jak życie innym 1 lepszym uczynić, 
jak odmienić „północny biegun“. W 
nawale spraw, w sporach, które 
wybuchają, nie trudno uchwycić 
rzecz najważniejszą. 2e tak wzma­
cnia się władza ludu, że tak ongi 
powstawała — ze sprzeciwu, z woli 
przemian, które nigdy przecie usta­
wać nie

Myślę 
tach — 
starym 
padły z , 
będą o 
zapadło 
go przecież tak bardzo i tak wiele 
zależy.

• będą.
o wysuniętych kandyda- 

dwóch pionierach 1 jednym 
pracowniku — kandydatury 
sali. Czy zawsze pamiętać 
tym zebraniu, czy w serce 
to, co się tu rzekło? Od te-

TADEUSZ JACKOWSKI

218 warszawskich zakładów prze-* 
mysłu kluczowego mogło było podjąć^ 
w rb. produkcję uboczną. Podjęłoś 
ją... 30. W praktyce, w ciągu 8 mie­
sięcy (od stycznia do września) wy-i 
konało „cośkolwiek“... 13 zakładów.. 
Ściślej biorąc. co miesiąc „bawiło się“' 
(bo trudno to inaczej nazwać) tą pro-; 
dukcją 4 — 6 zakładów, wykonując 
5 — 9 bardzo prostych, niemal pry-* 
mitywnych asortymentów.

Parę przykładów? Proszę: Mennica 
Państwowa,. zamiast obiecanych' 
95.000 platerowanych łyżeczek do her­
baty, kawy i łyżek stołowych wyko­
nała zaledwie parę tysięcy sziuk. Po­
zostałe przechodzą dopiero serię; 
prób. FSO miała dać 600 maszynek. 
do mięsa, a wypuszcza dopiero pierw­
sze sztuki. Warszawska Fabryka Mo­
tocykli zapowiedziała 27 asortymen­
tów — nie dąła nawet przysłowiowe­
go guzika.

CZEGO ZABRAKŁO?
Zakłady „A-5“ postanowiły swego cza­

su robić zabawki — drewniane trakto­
ry, Niestety, zabrakło... drewna. Kierow­
nictwo „A-5“ nie dostrzega bowiem 
sterty drewnianych blatów, które od kil­
ku lat zalegają plac fabryczny. Zakłady 
mogłyby też produkować np. kołowrotki 
wędkarskie, młynki do domowego gospo­
darstwa, mechaniczne ubijacze piany i 
In. W „A-5“ leżą bowiem od kilku lat za­
pasy małych łożysk kulkowych, różnego 
typu śrubek, nakrętek, kółek zębatych, 
kilkanaście ton proszku bakehtowego, 
kilka tysięcy małych przekładni łożysko­
wych itp., walają się tam całe stosy od-

jechaliśmy na 
zalewa, kiedy 
to, co dzieje 
dzielczych. Chyba ich Rady nie pil­
nują. Nic — tylko wódka. Koszuli 
ani skarpet nie kupisz, pasty * do 
butów brakuje, jakby ją robili ze 
złota. Skończyłem. Dziękuję.

Na sali brawa i śmiechy. Gwar 
się ucisza, kiedy mówi Staszka Dą­
bek. Autorytet 19-letniej „mamy“ 
uznany jest w pionierskim środowi­
sku od dawna.

— ...Przykro mi to mówić, ale 
spójrzmy prawdzie w oczy... za du­
żo się tu wypija wódki. Ja o to 
mniej winię naszych chłopców, ile 
właśnie Radę Narodową. Nikt tu 
nie stara się, aby stworzyć 
krąg zainteresowań. Ot, 
sprawa kina objazdowego, 
nas z daleka. Ot, sprawa sprzętu 
świetlicowego, ot sprawa, o której 
mówiono — zaopatrzenia sklepów. 
Powstało tu no\yę środowisko mło­
dzieży, mamy potrzeby kulturalne, 
nie zauważa się ich.

Wypada nam domagać się. aby za 
sprawą Rady powstał tu na miej­
scu wszechstronnie zaopatrzony 
sklep. Czasem i drobiazgi dogryza- 
ją..j Uważam, że potrzebny tu jest 
fryzjer, aby chłopcy nie chodzili za­
rośnięci jak dzikusy...

Pytam, czy ktokolwiek z Rady 
Narodowej interesował się warun­
kami, w których żyjemy. Domagamy 
się przełomu w tym stylu pracy.

Czas płynie, a ludzie mówią o 
serdecznych bolączkach, o niszcze­
jących z racji braku pomieszczeń 
maszynach, o braku światła tam, 
gdzie nie wykorzystano transforma­
torów. I z tej pełnej troski dysku­
sji wyrasta wniosek poszerzony o 
własne moje obserwacje.

inny 
głupia 
Omija

„Udzielny książę“
Zarówno tu, na północy, jak w 

innych rejonach, Prezydia Rad pa­
trzą często *
wskie, jak 
Bałagan w 
wewnętrzna 
nie — to ich wewnętrzna sprawa. 
Sukcesy i radości — to też ich we­
wnętrzna sprawa.

Oto jeden z pouczających skut­
ków „szacunku“ dla pegeerowskiej 
„suwerenności“. Ukazało to zebra­
nie w Gierkinach.

na gospodarstwa PGRo­
na udzielne księstwa, 

gospodarstwie — to ich 
sprawa, złe zaopatrze-

Na obszarach, objętych pegeerowską 
ziemią, znalazło się gospodarstwo małżeń­
stwa Pawłowskich, mieszkańców wsi Lipl- 
ce. Ludzie ci ściągnęli tu na długo przed

A te pretensje odwetowe Bonn do­
tyczą nie tylko wschodu, lecz również, 
zachodu, czyli Francji, świadczy wiado­
mość z „Deutsche Zeitung und Wirt­
schaftszeitung“, która w tych dniach 
doniosła, Iż zachodnio-niemieckie związ 
ki żołnierskie wysyłają do Francji listy 
skierowane do Alzatczyków wcielonych 
przymusowo do Wehrmachtu, wzywając 
ich do rejestrowania się 1 do podawa­
nia adresów kolegów...

KTO BYŁBY IZOLOWANY?
Sirius^ wie o tym wszystkim, a 

jednak — zrezygnowany — wyraża 
zgodę na Wehrmacht pod firmą Unii 
Zachodnio - Europejskiej. Dlaczego? 
Odpowiedź zawarta jest w następu­
jącym jego wywodzie, który postara­
my się streścić możliwie dokładnie.

Celem — plsze redaktor „Monde“ 
chyba bez większego przekonania — 
Jest „wyeliminowanie hitleryzmu“ i do­
pilnowanie tego, by Niemcy „nie stały 
się znów groźbą dla swych sąsiadów 
ani niebezpieczeństwem dla pokoju świa 
towego“ (jak można „eliminować“ hitle­
ryzm, z-brojąc hitlerowców, i jak Wehr 
macht może nie być niebezpieczny — 
pozostaje tajemnicą Siriusa). „Czy cele 
te zostaną ostatecznie osiągnięte?“ — 
zapytuje nasz zatroskany autor w związ 
ku z uchwałami londyńskimi I paryski­
mi. Odpowiedź jego brzmi: „Mało kto 
odważy się bronić takiego s‘anowisk3 i 
utrzymywać, że Już nadszedł czas, by 
zwrócić Niemcom wszystkie lub niemal 
wszystkie ich prerogatywy“ (aluzja do 
„suwerenności“ Niemiec Zachodnich i 
Ich prawa do zbrojeń).

Z drugiej jednak strony — wywodzi 
Sirius — „m^ło kto odważy się głosić, 
że Francja mogł3 sama przeciwstawić 
się wszystkim swoim aliantom z paktu 
atlantyckiego“ (akcent położony jest 
oczywiście na słowo „sama" — red.)... 
„Czy Stany Zjednoczone nie przeszłyby 
do porządku dz ennego ponad takim ve- 
to i czy nie przystąpiłyby do bezpo­
średniego zbrojenia Niemiec?“ Zdaniem 
Siriusa taka właśnie ewentualność aro-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Krytyka nie dociera do dyrektorów

Zle się dzieje ostatnio w/ Zakła­
dach Produkcyjnych Elementów Bu­
dowlanych nr 2 na Żeraniu. Koszty 
własne, zamiast spadać, zwiększają 
się. Coraz częściej widzimy wagony 
„na osi“. Przyczyną tego, w dużym 
stopniu, jest zmniejszenie wydajno­
ści pracy grup transportowych. Co 
jest tego powodem?

Przede wszystkim zakazano robotnikom 
rozpoczynać pracę bez zezwolenia kie­
rownika. I wszystko byioby w porządku 
gdyby na to zezwolenie nie trzeba cze­
kać nieraz nawet po 15 godzin. Oczywi­
ście to czekanie to ogromne marnotraw- 
s'wo czasu.

Wprowadzono również w naszym za­
kładzie ograniczenie procentu wykonania 
normy. Można osirgnąć tylko 220 pro­
cent. Wprowadzono to po to, aby nie prze 
kraczać funduszu płac. Robo nicy Jednak 
dziwią się diaczegę na innych budowach 
dawani są za przykład załodze ci, którzy 
osiągają wyższe normy, a u nas Jesk to 
wprost zabronione. Dyrekcja funduszu 
płac nie przekracza, ale płaci za wagony 
„na osi“, i wagony tak bardzo potrzebne, 
n«e są należycie wykorzystywane. Oszczęd 
ność wątpliwa.

Dyrekcja zapomina również o niektó­
rych odcinkach. Np. os atnio wszystkie 
odcinki otrzymały nagrody, a grupy tran­
sportowe nie. Natomiast spośród kierow­
ców nagradzany Jest zawsze jeden i ten 
sam pracownik.

Krytykowaliśmy Już niejednokrotni 
sprowadzanie piasku do naszej fabryki 
aż z Poznania, chociaż w pobliżu Jest go 
pod dostatkiem. Dotychczas krytyka po­
została bez echa.

Za mało troski widać przy przechowy­
waniu gotowych bloków gazobetonu. Ma­
gazynuje się Je w polu, pod gołym nie­
bem co na pewno im nie pomaga.

Centralny Zarząd Prefabrykacji nic nie 
zrobił aby zwiększyć liczbę odbiorców 
naszych prefabrykatów, dlatego też pra­
cownicy naszej fabryki muszą wykony­
wać dodatkową pracę, aby wywieźć bloki 
w pole. Zwiększa to oczywiście koszty 
produkcji.

Dotychczasowa krytyka jakoś 
trafia do naszych dyrektorów, a 
najwyższy czas, aby zaprowadzić 
rządek w fabryce gazobetonu.

A. Górecki
ZPEB nr 2

nie 
już 
po-

lak budować nie należy
W Cechówce koło Miłosnej Mini­

sterstwo Gospodarki Komunalnej
wybudowało w ubiegłym roku dla 
swych pracowników kilkanaście
domków mieszkalnych jedno- lub
dwurodzinnych — typu doświadczal­
nego. Na budowę ich użyto różne­
go rodzaju pustaki, 
pilśniowe, a 
eternitem.

Miesakańcy 
niewątpliwie __ ________ _
swych mieszkań, gdyby nie brako- 
róbstwo projektantów i budowni­
czych względnie nadzoru robót ze 
strony inwestora — Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej.

Eternit używany Jest przeważnie do kry 
cla dachów s rcmych takich właśn.e Jak 
w Cechówce, ale Jest kruchy, a budow- 
nxzowie zapomnieli o zbudowaniu ław i 
włazów kominiarskich umożliwiających 
kominiarzom czyszczenie kominów. Wadi i 
wie wykonane są również same kominy, 
w fuai z łatwością wchodzi gruby, c!e- 
sielski ołówek. Belki więźby dachowej 
wprowadzono do przewodów komino­
wych, a w kuchniach kilkunastu domków 
zapomniano wmontować drzwiczki wcie- 
rowe | drzwiczk’ do wybierania sadzy, 
co całkowicie uniemożliwia czyszczenie 
kominów. Dlatego też przewody wentyla- 
cy!ne zanieczyszczają powietrze w Izbach 
mieszkalnych. Np. w budynku nr 47 Je­
den przewód wentylacyjny łączy ubikację 
znaidującą się na parterze z kuchnią lo­
kalu znajdującego s:ę na I piętrze.

Wszystkie te usterki przyczyniły się do 
teno. że przewody kominowe pozatykane 
są sadzami, lokale zadymione, a brak 
właściwie działającej wentylacji powoduje 
zaparowanie mieszkań. Wszystko to spo-

strome

tych 
bardzo

supremę, płyty 
dachy pokryto

domków byliby 
zadowoleni ze

ziła Francji, a w każdym bądź razie — 
Jak plsze — było to zbyt wielkie „ry­
zyko", by można było do niego dopu­
ścić.
Oba te argumenty, widocznie roz­

strzygające dla Siriusa, wydają się 
całkowicie błędne. Rozpatrzmy je po 
kolei. Czy Francja byłaby rzeczywi­
ście „sama“, gdyby przeciwstawiła 
się amerykańsko-bońskim planom 
wskrzeszenia Wehrmachtu? Przypom- 
nijmy, że już raz jeden obecny rząd 
francuski zdobył się na to, by prze­
ciwstawić się amerykańskim probom 
dyktatu. Było to na Konferencji Ge­
newskiej, na której premier Mendes- 
Ffance zdecydował się na podpisanie 
zawieszenia broni, pomimo nacisku 
Waszyngtonu, pragnącego rozszerze­
nia wojny indochińskiej. Czy rząd 
francuski okazał się wówczas izolo­
wany? Bynajmniej’ Rząd ten spot­
kał się z poparciem narodu francu­
skiego, z poparciem światowej opinii 
publicznej, już nie mówiąc o popar­
ciu wszystkich państw obozu pokoju.

Tak samo byłoby dziś, gdyby rząd 
francuski zdobył się na opozycję 
przeciw planom Wehrmachtu, znie­
nawidzonego przez naród franeufiki 
i wywołującego coraz to większy 
opór w innych krajach Europy Za­
chodniej, nie wyłączając samych 
Niemiec. Świadczą o tym chociażby 
ostatnie zjazdy Labour Party w 
Anglii lub zachodnio-niemieckich 
związków zawodowych. Jakaż to by­
łaby izolacja?

.Jeśli zaś idzie o drugi argument — 
o obawę, że Stany Zjednoczone za­
warłyby porozumienie w sprawie 
Wehrmachtu bezpośrednio z Bonn —

wodowało rozwój g. zyba drzewnego I ko­
nieczność usunięcia wielu metrów sześ- 
c:ennych tynków wewnętrznych.

Można więc sobie wyobrazić co o 
takim brakoróbstwie mówią miesz­
kańcy tych domków. Budowniczowie i 
projektanci Ministerstwa Gospodar­
ki Komunalnej powinni dokładnie 
skontrolować osiedle Cechówka i 
przekonać się jak budować nie na­
leży.

M. Pawłowski.

Mistrzostwa świata
w strzelectwie

W Caracas (Wenezuela) rozpoczęły 
się XXXVI strzeleckie 
świata, w których biorą 
zentanci 31 krajów z 
ZSRR, Rumunii, USA, 
Szwecji na czele. Już pierwsze kon­
kurencje indywidualne przyniosły 
wiele doskonałych wyników repre­
zentantom ZSRR. Dziewięciu radziec­
kich strzelców zdobyło 13 złotych i 2 
srebrne medale. Szczególnie wyróż­
nili się — mistrz sportu Itkis (w 
strzelaniu z kbks na 50 i 100 m z 
pozycji leżącej wyrównał własny re­
kord ZSRR — 537 pkt. na 600 moż­
liwych) i mistrz sportu Bogdanow­
ski — wyrównał rekord świata w 
strzelaniu z kbks na 50 m z pozycji 
stojącej — 382 pkt. na 400 możliwych.

mistrzostwa 
udział repre- 
zawodnikami 
Szwajcarii i

wynika on chyba jedynie ze zręczne­
go szantażu amerykańskiego. Bez 
zgody Francji Dulles i generałowie 
z Pentagonu nie mogą wskrzesić 
Wehrmachtu. Nie mogą dlatego, że 
Francja jest jednym z mocarstw o- 
kupujących Niemcy i jednym z syg­
natariuszy paktu atlantyckiego; veto 
francuskie byłoby więc równoznacz­
ne z przekreśleniem planów Dullesa 
i Adenauera. To im przecież groziła­
by całkowita izolacja, gdyby zdecy­
dowali się na zatarg z Francją o 
Wehrmacht. Do tego dochodzi argu­
ment, że francuskie drogi komunika­
cyjne niezbędne są generałom atlan­
tyckim dlaf realizacji ich planów 
strategicznych.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
POZOSTAJE

Sirius zdaje sobie widocznie spra­
wę z kruchości swej argumentacji 
i pisze z żalem:

„Czy należy więc zaakceptować 
I zalegalizować zło, któremu nie można 
było przeszkodzić? I czy ktoś utrzymy 
wać będzie, że remilitaryzacja Niemiec 
w jakiejkolwiek postaci nie Jesi dziś 
tak samo niebezpieczna, jak wczoraj? 
Wszelkie dowody wskazują ną to, że 
niebezpieczeństwo nie uległo zmianie“.

Zdawałoby się. że wobec tych słusz­
nych słów przeciwstawić się należy 
Wehrmachtowi w każdej postaci. Sirius 
dokonuje Jednak wolty myślowej I w 
nastroju całkowitego fatalizmu wyraża 
zgodę na remiPtaryzaclę Niemiec. Jedy­
ną jego nadzieją — nadzieją zresztą 
mglistą i na niczym nie opartą — Jest 
osoba premiera Mendes-France‘a, któ­
ry — Jak pisze Sirius — być może „zła­
godzi w przyszłości ujemne strony 
zbrojenia Niemiec“. Rzecz Jednak w 
tym, że te delikatnie mówiąc .ujemne 
strony“ widać już dziś wyraźnie, nato­
miast recepty na ich usunięcie nie ma­
ją ani Sirius, ani Mendes-Franca.

padów z bieżącej produkcji, Jednym 
węm: materiał jest, tylko chęci n.e star-

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
na f-radze aaje w produkcji ubocznej po 
raz pierwszy w kraju wykonane, włas­
nej konstruKLj' oarcmeiry, prz/r^Liy 
bądź co bądź skomplikowane i praco­
chłonne. Ale WSK na Okęciu zdob-yła 
się jedynie na drewniane zabawki

Warszawskie ZaKłady f-otocnemiczne 
robią z odpadow okładki celuioico-we, 
które z powodzeniem mogą byc robione 
np. przez spoazieinie inwaiiuzKie 
mogiyoy natom.ast wykonywać, z tego 
samego materiału odpadowego, «oreksy 
do fumów, które sprowadzamy z zagra­
nicy. Ale, jak oświadczył kierownik pro­
dukcji uwcs.znej UrtłoccowSKi; — „samo 
wykonanie przyrządu do koreksow jest 
drogie i pracochłonne“... A więc lepiej 
nie wykonać przyrządu i sprowadzać 
kore+esy 2 zagran»cy7

Zakłady Raoiowe im. Kasprzaka zabra­
ły s ę do prooukcj« dodatkowej „z szu­
mem“ Ułożono nawet tabLce. wykazują­
ce, jakim» odpadami zakłady dysponują, 
podając jednocześnie — jakich artyku­
łów brak na rynku Pracownicy złozyii 
ponad 30 wnios«ow kierownictwo doda­
ło jeszcze «»iKanascie, zdawałooy się — 
wszystko pujdzie dobrze A»e po pew­
nym czasie, gdy wyłoniły się trudności 
w produkcja zasadniczej, odłożono u- 
boczną „na lepsze czasy“

— Ni« umiemy 
przyznał, zapytany 
kierownik komórki 
kański.
Polskie Zakłady 

jeszcze inną drogą 
mianowicie robie w 
nej to, co leży w 
zasadniczej. Nic dziwnego, ze idzie 
im to bardzo dobrze....

NIELEPiEJ I W TERENIE
Dane z terenu województwa war­

szawskiego przedstawiają się jeszcze 
mizerniej. Na 36 zakładów przemysłu 
kluczowego, tylko 12 podjęło produk­
cję uboczną. W okresie od maja 
(tj. od ogłoszenia Uchwały Rady Mi­
nistrów nr 352 o produkcji dodatko­
wej) żaden z owych 12 nie zgłosił 
do WKPG listy wytwarzanym iuo 
planowanych wyrobów, nie poprosił 
o akceptację ani o opinię. Cała, bar­
dzo zresztą skromna produkcja ubo­
czna tych zakładów, szła wprost do 
Argedu lub PZGŚ poza plecami 
WKPG i Wydziałów Przemysłu oraz 
Handlu Prezydium Wojew. Rady Na­
rodowej.

Jaki rezultat? Oto do dziś dnia 
WKPG nie ma planów dotyczących 
produkcji ubocznej. Nie może więc 
skonfrontować tego, co i ile zrobio­
no — z tym, co było zaplanowane.

I tak np. Fabryka Narzędzi Chirur­
gicznych w Milanówku wykonała za I 
półrocze br. 27.934 rondle, ale ile miała 
zrobić — nie wadomo. WKPG nie wie 
również, dlaczego r.p. Zakłady Napraw­
cze Taboru Kolejowego w Pruszkowie 
nie wykonały w ogóle wiader blasza­
nych (choć podobno miały je robie) al­
bo dlaczego Pruszkowskie Zakłady Ma­
teriałów Biurowych nie zrobiły w ogóle 
nic.
Wie natomiast WKPG, że Zakłady 

Naprawcze mając do dyspozycji rocz­
nie 78,5 tony odpadów cienkiej blachy, 
28 ton grubej i 56,5 tony arkuszy z 
rozbiórki taboru — a więc razem 163 
tony blaszanych odpadów — zrobiły z 
tego w 1 półroczu aż... 140 koszy na 
śmiecie i 300 ^łopatek do węgla.

Wie również WKPG, że Pruszko­
wskie Zakłady MB mają rocznie do 
dyspozycji ponad 14 lun oupau<»w 
drewna, które w lwiej części 
sprzedają na opał... że Roszarnia unu 
w Żyrardowie, mając miesięcznie 400 
ton odpadów paździerzy, potrzebnych 
przy wyrobie mebli, rozdziela je 
między PGR-y i swych pracowni­
ków, którzy palą tym w piecu... że Pło 
ckie Stocznie Rzeczne w ciągu roku 
uzyskują 70 ton odpadów blachy a 
wykonały z nich w I półroczu 313 
patelni i 200 haczyków...

EFEKTY KONTROLI
Tak Wojewódzka jak i Miejska 

Komisja Planowania Gosp< Kia i czego
robią obecnie poważny wysiłek, aby 
z tego całego impasu wyjść nie tyle 
obronną, ile energiczniejszą ręką... 
MKPG przeprowadziła niedawno 
kontrolę 52 zakładów i wykryła do­
datkowe odpady, nie objęte posiada­
nym przez nią _ ‘ 
tony odpadów metalowych, 940 kg 
skórzanych itp.

Obie komisje są również w przede 
dniu „generalnego prania“ podległych 
im — co do produkcji ubocznej — 
zakładów. Na wyniki, tzn. na lepsze 
zaopatrzenie sklepów, czekać będzie­
my niecierpliwie, (g—k)

qvspoctarować — 
w tym względzie, 
wynalazczości Pod-

Optyczne Doszły 
Zobowiązały się
Pji t*4^OCZ- 
plame produkcji

spisem — jak np. 42

Na zakończenie swego arykułu Sł- 
rfus zwraca uwagę na coraz to wyraź­
niejsze objawy odprężenia międzynaro­
dowego. Pisze więc demagogicznie o 
„paradoksie polegającym na tym, że 
trzeba było (? — red.) wyrazie zgodę na 
zbrojenie Niemiec w chwili, gdy w ONZ 
po raz pierwszy zarysowała się jedno­
myślność w posunięciu na rzecz roz* 
brojenia“. I pisze obłudnie o możliwo­
ściach złagodzenia napięcia między 
Wschodem i Zachodem Możliwość’ takie 
rzeczywisc’e istnieją lecz nie sprzyja­
ją im bynajmniej plany wskrzeszenia 
Wehrmachtu.

Pewne odprężenie międzynarodo­
we, które ludzkość rrja do zawdzię­
czenia inicjatywie obozu pokoju, a z 
pewnością nie „polityce siły“ państw 
imperialistycznych, staje się jeszcze 
jednym argumentem przeciw remi- 
litaryzacji Niemiec i przeciw stresz­
czonym powyżej tezom Siriusa. Choć 
redaktor „Monde“ nie wyprowadza 
tego logicznego wniosku, wniosek 
ten nasuwa się nieodparcie milionom 
ludzi w Europie zachodniej. Potęgu­
ją oni o-pór przeciw Wehrmachtowi, 
nie traktując tej sprawy z fatalną 
rezygnacją, jako sprawy już przegra­
nej. I witają propozycje radzieckie 
na temat pokojowego rozwiązania 
problemu Niemiec i bezpieczeństwa 
zbiorowego Europy.

*
Sirius — to nazwa iednej z naj­

piękniejszych gw’azd. Pubhcysta 
francuski, który obrał sobie tę "na­
zwę jako pseudonim, nie wierzy wi­
docznie w gwiazdę narodu francu­
skiego, zdecydowanego nie dopuścić 
do wskrzeszenia Wehrmachtu.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Trzeba zlikwidować odłogi, zmeliorować łąki

CHŁOPI GROMADY WARPUNY
sami wytyczają swoje zadania

Większość mieszkańców wsi Gize- 
wo, pow. Mrągowo, stanowi rdzen­
na ludność. Interesuje się ona tak 
samo w wielkim stopniu wyborami 
do rad narodowych, jak chłopi osiadli 
tu w okresie ostatniego 10-lecia. Da­
ła ona temu wyraz przez tłumny u- 
dział w zebraniu, na którym wysu­
wano kandydatów do gromadzkiej ra­
dy narodowej w Warpunach, w skład 
której wchodzić będzie wieś Gize-

Po przyjeździe do PGR Wielcwo pionierzy warszawscy nawiązali współ­
pracę z miejscowymi zetempowcami. Wspólnie pracują w polu i razem or­
ganizują życic świetlicowe.

Na zdjęciu Barbara Solarska — przodująca pionierka omawia z młodzie­
żą plan pracy na następny dzień.

Wyżej — budynek, w którym mieszkają pionierzy — dawny pojunkierski 
pałac. Foto St. Moroz

Na co czeka aktyw służby rolnej?
Jeszcze nie do wszystkich gromad
dotarły uchwały o pielęgnacji łąk

(il) Jesienna akcja konserwacji u- tym nie wszyscy chłopi przystąpili do 
rządzeń wodno-melioraoyjnych w na prac pielęgnacyjnych na łąkach i pa- 
szym województwie jest w pełnym | stwiskach. 
toku. Dotychczas oczyszczono 81 km 
rowów melioracyjnych na gruntach 
ornych, 1.200 ha rowów na łąkach i 
pastwiskach oraz naprawiono dreny 
na obszarze ponjd 2.300 ha. Obszar, 
na którym naprawiono i oczyszczono 
rowy melioracyjne, wynosi już ponad 
19 tys. ha.

Słabo natomiast rozwijają się w 
gromadach prace pielęgnacyjne na 
łąkach i pastwiskach. Dotychczas wy­
wieziono nawozy sztuczne na obszar 
ponad 1.300 ha, kompost i obornik na 
obszar zaledwie 160 ha, a mechani­
czną uprawę łąk przeprowadzono na 
obszarze 3 tys. ha. Założono również 
160 kup kompostowych. W skali wo­
jewódzkiej są to wyniki bardzo słabe. 
Nie można się temu dziwić, skoro 
■wiele jeszcze gmin nie przystąpiło w 
ogóle do konserwacji urządzeń wod­
no-melioracyjnych oraz do pielęgna­
cji łąk i pastwisk. Należą do nich 
m. in. gminy Kłębowo i Kiwity w 
pow. lidzbarskim.

W kilku również powiatach, a m. 
in. w piskim, kętrzyńskim, bartoszy­
ckim, iławeckim, węgorzewskim, 
szczycieńskim nie zorganizowano na­
rad powiatowych, na których miała 
być poruszona sprawa podniesienia 
wydajności łąk i pastwisk o. przynaj­
mniej 5 q z ha. Zadanie to posta­
wiło przed naszym rolnictwem li Ple­
num Partii. Uchwały takie zostały 
podjęte również na naradzie zwołanej 
przez Prez. Woj. RN w dniu 27 paź­
dziernika br. Na rezultaty tych niedo­
ciągnięć organizacyjnych nie potrzeba 
było dłuco czekać. Obie uchwały nie 
dotarły do gromad, a w związku i

Jeszcze przed rozpoczęciem zebra­
nia chłopi naradzali się między so­
bą, kto ma ich reprezentować w ra­
dzie. Opinia była zgodna, że do rady 
mają wejść najlepsi, 
dobrymi Polakami i 
wać będą rzetelnie 
niem dobrobytu wsi. 
ska mieszała się z dialektem ludzi 
z różnych stron kraju.

Zebranie się rozpoczęło. Przewod­
niczyła zebraniu nauczycielka Olga 
Hniatuk.

Program wyborczy gromadzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego nie 
wiele mówił zebranym. Został on 
opracowany dla dwóch gromad jed­
nocześnie: dla gromady Warpuny i 
sąsiedniej Sorkwity. O wielu istot­
nych sprawach, dotyczących przyszłej 
gromady Warpuny program nie wspo­
minał.

Nie
Mamy 
które 
mówili. Trzeba zagospodarować 14 
ha odłogów, oczyścić rowy melio­
racyjne, naprawić drogę, zwiększyć 
liczbę punktów usługowych i oży­
wić życie kulturalne.

— Dalej — mówił chłop Albin 
Woźniak — przyszła rada powinna 
szybciej załatwiać nasze skargi i za­
żalenia, gdyż do obecnej gminnej 
rady w Sorkwitach mamy wiele u- 
zasadnionych pretensji.

— Nie tylko ja, ale i inni skar­
żyli się już na niewłaściwą kwali­
fikację żywca na spędzie — twier­
dziła Älarta Erdman. — Skargi na­
sze pozostały jednak bez echa.
Jeszcze bardziej ożywiło się zebra­

nie, gdy przystąpiono do wyboru kan­
dydatów na członków gromadzkiej 
rady narodowej.

Z powszechną aprobatą zebranych 
spotkała się kandydatura Marty Erd­
man, obecnego sołtysa gromady.

— Znamy ją z tego — mówił chłop 
Władysław Więcek — że nie uchyla 
się od żadnej pracy i zawsze wszyst­
kim chętnie pomaga. Należy ona do 
tych ludzi, którym dobro wsi leży 
głęboko na sercu.

Ani jeden głos sprzeciwu nie padł, 
gdy zgłoszona została kandydatura 
Gertrudy Cyganek, małorolnej chłop­
ki, znanej z aktywnej pracy w za-

tacy którzy są 
którzy praco- 

nad podniesie- 
Gwara mazur-

podobalo się to chłopom. — 
różne potrzeby i zamierzenia, 
powinny być wykonane —

rządzie świetlicowym i w komitecie 
sklepowym.

Zawód spotkał zebranych, gdy przo­
dujący rolnik Wladyslaw Gołębiew­
ski nie wyraził zgody na wysunięcie 
swej kandydatury. Odmowę tłuma­
czył on tym, że ma czworo małych 
dzieci pod opieką i dlatego nie będzie 
mógł należycie wywiązywać się z o- 
bowiązków radnego. Zebrani uznali 
to za wystarczające i z miejsca wy­
sunęli innego przodującego rolnika.

Dalsze kandydatury zostały również 
przyjęte z uznaniem przez zebranych. 
Do przyszłej rady wysunięto przed­
stawicieli rdzennej ludności i ludzi 
osiadłych tu w ostanim 10-leciu.

— Łączy nas idea Frontu Narodo­
wego, który jest jednością działania 
wszystkich Polaków — powiedział 
Stanisław Staśkiewicz. — Ci, których 
wysunęliśmy na kandydatów życiem 
i pracą dowiedli, że są dobrymi oby­
watelami Polski Ludowej.

Mamy głębokie przekonanie, że będą 
oni uczciwie pracować dla wspólnego 
dobra, (p)

Kandydaci na radnych 
f^ozmcvtc/fojQ x wyborcami

(r). — Wysunięci przez mieszkań­
ców Olsztyna kandydaci na radnych 
do MRN odbywają obecnie spotkania 
ze swymi wyborcami. M. in. spotka­
nie takie odbyło się dnia 14 bm. sta­
raniem obwodowego komitetu Fron­
tu Narodowego Nr. 17. Wzięli w nim 
udział wyborcy zamieszkujący przy 
ulicach: Prusa, Wyspiańskiego, Kra­
szewskiego, Klasztornej i Okrzei o- 
raz kandydaci na radnych do MRN: 
Stefania Jacykowa, Józef Stankie­
wicz i Włodzimierz Kidoń.

Na spotkaniu tym zebrani zapozna­
li się z techniką głosowania oraz z 
osobami kandydatów, którzy przed­
stawili się zebranym opowiadając o 
swoim życiu, pracy zawodowej i spo­
łecznej oraz poinformowali wyborców

o swych zamierzeniach i wnioskach .. 
jakie mają zamiar stawiać na forum 
MRN po wybraniu ich na radnych^ 

Kandydaci ci, to ludzie pracy, szcze­
rze oddani Polsce Ludowej, pragnący . 
dalszego polepszenia warunków byto­
wych mieszkańców Olsztyna.

Stefania Jacykowa jest nauczyciel­
ką, zamieszkuje od r. 1945 w Olsz­
tynie i piastuje mandat radnej obec­
nej MRN. Józef Stankiewicz i Wło­
dzimierz Kidoń — to robotnicy. 
Pierwszy z nich wykonuje 180 proc,, 
drugi — przeciętnie 200 proc, normy.

W spotkaniu tym uczestniczyło 150 
osób, które wypowiadały się na te­
mat żywotnych spraw miasta. Na za­
kończenie zebrania odbyła się wie­
czornica.

Wieś pasłęcka wybrała najlepszych
do gromadzkich rad narodowych

W ub. tygodniu zakończyły. się na 
terenie pow. pasłęckiego zebrania 
wyborcze, na których ludność wiej­
ska wybierała kandydatów do gro­
madzkich rad narodowych. Zebrań 
tych odbyło się się 130 i zgłoszono na 
nich 362 kandydatów do GRN. Frek­
wencja ną zebraniach dopisywała w 
pełni, co świadczy o dużym zaintere-

Zawdzięczając radzieckim wzorom
Olsztyńscy «milionerzy»

(r) Maszyniści Surynowicz i Tynecki 
niedługo już będą „milionerami“ w 
najszlachetniejszym słowa tego zna­
czeniu. Pierwszy z nich bowiem zao­
szczędził między okresowymi kuka­
niami kotłów parowozu 233 tys. km, 
a drugi 220 tys. km. Trzeci z olsztyń­
skich maszynistów — Bazylewski — 
ma już na swoim koncie 167 tys. za­
oszczędzonych kilometrów.

W sumie zaś maszyniści olsztyń­
scy zaoszczędzili już prawie milion 
km, odsuwając 81 razy konieczność 
płukania kotłów. Metodami tymi 
pracuje 236 olsztyńskich maszyni­
stów. Dzięki nim dziesiątki parowo­
zów pełnią dziś normalną służbę bez 
kosztownych zabiegów, związanych 
z oczyszczaniem kotłów.

W sobotę wszyscy idziemy
na spotkanie w hali GWKS

Już za dwa dni mieszkańcy Olszty­
na będą świadkami niecodziennej 
imprezy , artystycznej. Jak już bo­
wiem donosiliśmy, w sali GWKS 
nad jez. Długim odbędzie się spotka­
nie z czytelnikami i konsumentami 
organizowane przez Stowarzyszenie 
P uennikarzy Polskich oraz Olsztyń­
skie Zakłady Gastronomiczne z oka­
zji wydania 1090-go numeru „Głosu 
Olsztyńskiego“ oraz jubileuszu OZG.

W imprezie tej zatytułowanej „Te­
go jeszcze nie było“ wystąpią znani 
satyrycy oraz aktorzy filmowi i tea­
tralni: popularny felietonista Wiech 
(Stefan Wibchecki), ulubiony komik 
Władysław Walter oraz piosenkarz 
Jerzy Michotek. Wystąpią również 
chór Jana oraz 12-osobowa orkie­
stra jazzowa OZG.

Niewątpliwą atrakcją będą kon­
kursy, w których udział mogą wziąć 
wszyscy obecni. Zwycięzcy konkur­
sów otrzymają cenne i niecodzienne 
nagrody: „firmowe“ torty OZG wagi 
po 2 kg każdy, półmisek faszerowa­
nej ryby, tace — 50 ciastek, przeką­
ski oraz.... pieczoną gęś.

Program imprezy przewiduje bo­
gaty program humoru, satyry i pio­
senki. Bilety wstępu 15, 10 i 5 zł. 
sprzedają zakłady OZG: Nowóczes-

na, Klubowa, Teatralna, Warmianka 
i Turystyczna. Można je również na­
być w redakcji „Głosu Olsztyńskie­
go“ — ul. Mazurska 1, pok. nr 14.

Jak się ,dowiadujemy pozostała 
już tylko niewielka ilość biletów, 
toteż każdy kto chce uczestniczyć w 
tej niezmiernie atrakcyjnej imprezie, 
powinien już teraz zaopatrzyć się w 
kartę wstępu.

Tysięczny numer
„Głosu Olsztyńskiego1

Dziś ukazał się tysięczny nu- 
mer organu KW PZPR w Ol- 

= sztynie „Głos Olsztyński“.
= Od ponad dwóch lat „Glos 
= Olsztyński“ .*wymi artykułami 
=== zwalcza wszelkie Wędy i niedo- 
= ciągnięcia, informuje Czytelni- 

ków o aktualnych wydarzeniach 
politycznych, społecznych i &Ó- 

— spodarczych W woj. olsztyńskim, 
= kraju i za granicą, pomaga lu- 
=== dziom pracy — zdobywając uzna- 
== nie i zaufanie wszystkich czy- 

telników Warmii Mazur.
= Jubilatowi — z okazji wyda- 
= nia 1000-go numeru składamy 
= serdeczne życzenia dalszej owoc- 
= nej pracy.
= Zespół Redakcji

„Życia Olsztyńskiego“.

cc

W III kwartale br. poważnie wzro­
sła w parowozowni olsztyńskiej liczba 
maszynistów stosujących radzieckie 
metody pracy. Powiększyło się zwłasz­
cza grono maszynistów stosujących 
młodą jeszcze u nas metodę Krywo- 
nosa, polegającą na wożeniu ciężkich 
pociągów. W ten sposób oszczędza się 
pokaźne ilości węgla, należycie eks­
ploatuje parowozy i tabor kolejowy. 
Metodę tę stosują obecnie u nas 42 
drużyny .parowozowe, podczas, gdy w 
II kwartale było ich ok. 30. Dzięki 
metodzie Krywonosa maszyniści z Ol­
sztyna przewieźli ponad 40 tys. ton 
„brutto“ ponad plan, co równa się 27 
pociągom o przeciętnym obciążeniu 
1.500 ton. Oszczędzono więc zarazem 
pracę 27 drużyn parowozwych, wiele 
węgla i pracy taboru.

Tę metodę stosują z powodzeniem 
maszyniści: Sakowicz, Jankowski, Ko- 
zikowski, Rykowski oraz Mazur, 
Kołpa, Wolicki, Żóltoński, Kręcz i 
Adamowicz, prowadząc pociągi o prze 
ciętnym obciążeniu po 2 tys. ton.

Trzecią metodą, dzięki której ol­
sztyńscy kolejarze zdobywają sukce­
sy na skalę krajową — jest metoda 
Kowryszkina, polegająca na spalaniu 
niskich gatunków węgla. Stosuje ją 
już u nas 115 drużyn parowozowych.

W tej dziedzinie wypróżniają się ma 
szyniści: Czyż, Madejczyk, Gaus, Su- 
rynowicz, Tynecki, Adamowicz, Ry­
kowski, Sakowicz i Jankowski. O- 
szczędzają oni miesięcznie po 50 — 
125 ton węgla.

sowaniu ludności sprawą wyborów. 
Podczas obrad chłopi krytykowali 
działalność dotychczasowych rad i 
zgłaszali wnioski, mogące pomóc 
przyszłym radom w ich pracy.

Jan Szmul, chłop z gromady Ław­
ki, mówił o konieczności usprawnie­
nia pracy komisji rozdzielającej ma­
teriały budowlane, członkowie sp. 
produkcyjnej Sopoty w gm. Wilczęta 
— o konieczności założenia świetlicy 
i instalacji telefonu, spółdzielcy z Ro­
gowa — o naprawie drogi do Borzy- 
nowa i elektryfikacji wsi, Wszystkie 
te i inne wnioski zostały przyjęte do 
realizacji. W wielu wypadkach chło­
pi zadeklarowali pomoc w tych pra­
cach.

Robotnicy PGR Drulity, na zebra­
niu przedwyborczym wysunęli jako 
swego kandydata na radnego do 
Woj. RN dyrektora zespołu — Ta­
deusza Raczkiewicza i przodującego 
mechanika — Stanisława Karpie ja, a 
załoga PGR Laski — najlepszego ro­
botnika — Jana Sobiepana. Załogi 
PGR realizują obecnie zobowiązania 
podjęte dla uczczenia wyborów. Gru­
pa budowlana PGR Rejsy ty. przepra­
cowała trzy dni przy młócce w PGR 
Tatarki.

Ludność w pow. Pasłęk wysunęła 
na radnych również przodujących 
nauczycieli, a m. in. Stanisława Kej- 
żika z Godkowa, Stanisławą Makare­
wicza z grom. Bondy, Kazimierę Wi­
śniewską z Młynarskiej Woli i Te­
resę Lewandowską z Jelonek.

Kor. Rom.

NA CO CZEKAJĄ?
Do tej pory w pow. lidzbarskim nie 

ukończono jeszcze remontów szl^ół w 
Wozławkach i Pułapinie i niedosta­
tecznie zaopatrzono je w. opał. W gm. 
Kłębowo opał zwieziono dopiero w 
80 proc., a w pozostałych^ gminach 
powiatu nieco ponad 50 proc. Wina 
tkwi tu po. stronie Prez. GlRN i kie­
rowników szkół, któizy zamiast spro­
wadzić opał na zimę — czekają nie 
wiadomo na co, podczas gdy 570 ton 
torfu leży na terenie kopalni i nisz­
czeje. koresp. S. Sz.

Kronika Kortowa

Kółka twórczości technicznej ZSM
wychowują młodych racjonalizatorów

(r) W bieżącym roku szkolnym kie­
rownictwa szkół zawodowych wzmo­
gły prace pozalekcyjne w kierunku 
wszechstronnego kształcenia swych 
uczniów w dziedzinie techniki. Do tej 
formy pracy należą zwłaszcza kółka 
twórczości technicznej. Ile może do-

DZIEŃ OLSZTYNA •
W OKNIE wystawowym „Domu 

Książki” przy pl. Wolności powszech­
ną uwagę budzi motocykl SHL, któ­
ry można wygrać (jeśli się ma szczę­
ście) w losowaniu IV loterii książko­
wej. Do tej jednak pory to szczęście 
nikomu z grających nie dopisało 
Obecnie nadzieje na „wielką” wy­
graną poważnie wzrosły. Olsztynem 
ekspozytura DK otrzymała bowiem 10 
tys. nowych losów IV loterii książ­
kowej. Wśród tych losów jeden cze­
ka na szczęśliwego nabywcę motocy­
kla. Los kosztuje tylko 1 zł.

ZAŁOGA warsztatów mechanicz­
nych ZBM wzorowo oszczędza mate­
riał. W okresie od 1 lipca do 31 paź-

materiałami robotnicy 
zaoszczędzili 1.708 kg.

TUCZARNIA W WĘZINACH 
przodaje w wojew. olsztyńskim

(oz). — Zbliżające się wybory do 
rad narodowych pracownicy OZPT w 
Olsztynie witają nowymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymi. M. in. załoga 
przodującej tuczami w Węzinach za­
meldowała o wykonaniu na 2 miesią­
ce przed terminem narodowego planu 
gospodarczego. Tuczarnia węzińska 
uzyskała tym samym przodujące 
miejsce w skali okręgu. Dzielna za­
łoga z Węzin wezwała do naśladow­
nictwa inne zakłady tuczarskie z wo­
jewództwa.

konać właściwie prowadzona praca w 
takim kółku — świadczą osiągnięcia 
kółka racjonalizatorów, zorganizowa­
nego w ub. roku szkolnym przy zas. 
szkole metalowo-energetycznej w Lu­
bawie, pow. Nowe Miasto.

Kółko to liczące 20 uczniów w to­
ku swej pracy teoretycznej i prakty­
cznej zdobyło dość wiadomości, by 
zmontować 8 radioodbiorników i 5 
wzmacniaczy gramofonowych.

W Olsztynie przy ZSZ istnieje kół­
ko modelarskie. Wykona ono w br. 
modele lokomotywy parowej" i elek­
trycznej, a ZSM w Bartoszycach i 
ZSD w Morągu wyprodukowały cen­
ne pomoce naukowe do fizyki.

Uczestnictwo młodzieży w kółkach 
twórczości technicznej wzmaga jej za­
interesowania wieloma dziedzinąjpi 
techniki, toteż DOSZ i nauczvcielstw^o 
czynią starania, by kółka takie po­
wstawały przy wszystkich szkołach 
zawodowych.

14. bm. w odświętnie udekorowanej sa­
li audytorium olsztyńskiej WSR. odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze komi­
tetu uczelnianego PZPR. Udział w zebra­
niu wzięli: rektor WSR Alojzy Świątek, 
sekretarz KW PZPR w Olsztynie ob. Frank, 
przedst. wydz. nauki KC ob. Marcz, kler, 
wydz. oświaty KW PZPR ob. Ossowski, 
sekretarz Komitetu . Miejskiego PZPR ob. 
Gadzała oraz profesorowie, pracownicy 
naukowi, studenci-członkowie i kandydaci 
Partii.

Zebranie Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej oceniło pracę i wyniki osiągnięte 
w walce o wcielenie w życie uchwał II 
Zjazdu Partii.

„Uchwały IX plenum i II Zjazdu — po­
wiedział w referacie sprawozdawczym 
ob. Daqiel — zmobilizowały organizację 
partyjną i ZMP-owską do podniesienia na 
wyższy poziom pracy politycznej t orga­
nizacyjnej, zmobilizowały samodzielną 1 
pomocniczą kadrę naukową, studentów 1 
pracowników administracji do lepszej 
^racy, do wydajniejszej ^nauki. Zakłady 
naukowe i katedry bliżej powiązały się 
ze studentami. Lepsza ich praca dała po­
ważne rezultaty wychowawcze. Nie tole­
ruje się już słabego przygotowania mło­
dzieży do egzaminów"...

W dużym stopniu do bliższego powią­
zania zakładów naukowych i studentów 
7 terenem przyczyniła się II Konferencja 
Teoretyczna. Wzmocnienie współpracy z 
terenem pozwoliło kadrze naukowej — po­
przez bezpośredni kontakt z praktyką — 
dostosować bardziej tematykę prac nau­
kowych do potrzeb naszego rolnictwa. 
Studentom zaś pozwoliło to na-bliższe za­
poznanie się z przyszłym warsztatem 
pracy, oraz problemami ekonomicznymi 
wsi. Mimo tych osiągnięć w pracy orga-

nizacji partyjnej na uczelni było również 
wiele błędów, o których mówili dysku­
tanci.

Najważniejszym błędem była niedosta­
teczna walka o wysoki poziom Ideologi- 
czno-naukowy wykładów i zajęć, o głę­
bokie opanowanie zawodu. Brak było rów­
nież dostatecznego kierownictwa politycz­
nego w codziennym życiu uczelni. Wyra­
żało się to zwłaszcza w słabościach dy­
skusji ideologicznych.

Zebranie sprawozdawczo - wyborcze po­
stawiło na czoło zadań w najbliższym 
czasie: szersze rozwinięcie indywidualnej 
i zespołowej pracy nad głębszym pozna­
niem, zrozumieniem i opanowaniem świa­
topoglądu marksistowskiego.

W uchwale podjętej przez zebranych 
czytamy m. in.:

„Zadaniem organizacji partyjnej na naj­
bliższy okres jest: wzmocnić aktywność 
pracy terenowej uczelni w związku z to­
czącą się kampanią wyborczą do rad na­
rodowych, jak najszerzej zainteresować 
mieszkańców Kortowa programem wybor­
czym Frontu Narodowego i samą sprawą 
wyborów do rad, w większym niż dotych­
czas stopniu wykorzystać w pracy poli- 
tyczno-agitacyjnej kortowski radiowęzeł 
oraz zapewnić pomoc organizacjom mło- 
dżieżowym w kierunku życia kulturalne­
go i sportowego na uczelni".

W wyniku wyborów do władz partyj­
nych zostali m. in. wybrani: ob. Mucha 
Józef — sekretarz POP, rektor WSR ob. 
Świątek, kier katedry marksizmu: ob,
Jeziorski, mgr Krasnodębski, studenci: 
Józef Kardyś, Zdzisław Redosz oraz Sa­
dowski.

STAL
Klub Korespondentów „Życia“ 

Kortowo

CO i GDZIE
Teatr im. St. Jaracza — „Las“ A Ostrów 

skiego po-cz. przedst., godz. 19
Czerwony Kapturek — w terenie
Festiwal Filmów Polskich
Polonia — ,,Przyg<xla na Mariensztacie" 

pocz. godz. 17 i 19,30.
Odrodzenie — ..Uczta Baltazara" pocz 

godz. 17.30 i 20
Awanqarda — „Mazowsze" pocz. godz 

17 i 19.30.

posie- 
Wa r- 

wziąć 
miej-

Na olsztyńskiej scenie 9

❖
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta 

re Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe — ul Partyzan­

tów 82, tel. 09 i 22 22
Straż Pożarna — tel 08
Postój dorożek samochodowych i kon c 

nych — Dworzec Gł. tel. 777

Druk, RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5
T 5-B-406!S>

dziernika br. w wyniku racjonalnej 
gospodarki 
warsztatów
żelaza i 108 kg. farby miniowej.

W NADCHODZĄCY piątek 19 bm. 
w centrali tekstylnej przy ul. Party­
zantów odbędzie się plenarne 
dzenie Woj. Komitetu Budowy 
szawy. W obradach powinni 
udział wszyscy przedstawiciele
skich i powiatowych komitetów BW. 
Początek obrad o godz. 11.

Z POCZĄTKIEM nowego* roku ka­
lendarzowego niektóre placówki 
OZG w mieście ulegną likwidacji. M. 
in. dyrekcja OZGastr. zamierza zli­
kwidować bar „Popularny” przy ul. 
Pieniężnego.

W OSTATNICH dniach władze 
ZSE zaobserwowały nadmierny po­
pyt na energię lektryczną w czasie 
szczytu wieczornego. W niejednym 
wypadku musiano więc uciec się do 
wyłączeń światła w niektórych dziel­
nicach miasta. Mieszkańcom Olsz­
tyna raz jeszcze zwracamy uwagę, ze 
w godzinach wieczornych nie należy 
używać grzejników, ani żelazek, któ­
re pobierają dużą ilość mocy elek­
trycznej. Trzeba również ograniczyć 
oświetlenie mieszkań. Jeżeli zastosu­
jemy się do tych zaleceń zostaniemy 
uchronieni od przymusowych wyłą­
czeń światła.

W KIOSKACH PPK „Ruch” uka­
zały się już w sprzedaży kalendarze 
kartkowe na rok 1955. Cena pojedyn­
czego egzemplarza wynosi 3 zł. (zb).

LAS" ALEKSANDRA OSTROWSKIEGOjj
Po raz drugi olsztyńska publiczność 

spotyka się z komedią Aleksandra 
Ostrowskiego, jednego z najwięk­
szych rosyjskich dramaturgów. Po 
„Małżeństwie Bieługina“, stosunkowo 
mało w Polsce znanej sztuce, oglą­
damy obecnie „Las”, zaliczany — i 
Śłusznie — do programowych dzieł 
wielkiego pisarza - realisty.

„Las” — to nie tylko genialny 
obraz społeczeństwa rosyjskiego z lat 
osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. 
To pełen namiętnej pasji bunt prze­
ciw wilczym prawom przemocy sil­
nych, bo bogatych, nad słabymi, bo 
biednymi. W żadnej bodaj ze sztuk 
Ostrowskiego owa buntownicza pasja 
nie została z taką siłą zaangażowana 
w ataku na pozycję kołtuństwa, za­
cofania i fałszywej moralności klasy 
Gurymskich, ustępującej zwolna miej 
sca Wosmibratowom, wyrębującym w 
feudalnym lesie trakt kapitalizmowi.

Ostrowski nie ma litości dla Gu­
rymskich. Odbiera im nie tylko roz­
sądek, ale i resztki szlacheckiego ho- 

, noru. Obywatelka ziemsk^Raisa Gu-

rymska, nie tylko wyprzedaje na raty 
swą posiadłość, ale wybiera sobie na 
kochanka kompletnego durnia, za to 
urodziwego i młodego, Aleksego Bu­
tanowa. Ostrowski nie entuzjazmuje 
się jednak i sprytem starego Wosmi- 
bratowa, który choć honor swój ku­
piecki posiada, interes wyżej ceni niż 
szczęście własnego syna.

Cała sympatia autora skupia się 
na postaciach wędrownych aktorów, 
reprezentujących — szczególnie w o- 
sobie Niesczastliwcewa — wielkie 
uczucie, śmiałość poglądów, godność 
człowieka, torującego własną pracą i 
Własnymi siłami drogę przez życie. A 
obok nich złamane już niemal w try­
bach maszyny wyzysku postacie ka­
merdynera Karpa, klucznicy Ulity, 
ubogiej krewnej Aksinji. I tylko Nie- 
sczastliwcew widzi w nich ludzi, tyl­
ko Nieszczastliwcew, którego donki- 
szoteria kończy się tam, gdzie zaczy­
na się krzywda człowieka, staje w ich 
ębronie.

Piękna sztuka Ostrowskiego — o 
interesującej fabule, bogato naryso-

wanych postaciach, dynamiczna w 
precyzyjnych kwestiach 1 dialogach
— stawia trudne zadania przed tea­
trem. Jak teatr olsztyński podołał 
tym zadaniom?

Otóż wydaje się, że „Las” znalazł 
w Olsztynie godnych odtwórców. 
Można mieć wprawdzie zastrzeżenia 
do zbyt nużącego podania I aktu, za­
sadnicza jednak linia przedstawienia 
została przez Zofię Modrzewską, któ­
ra sztukę reżyserowała, utrzymana.

Główną rolę — Raisy Gurmyskiej
— gra Eugenia Śnieżko-Szaf nagłów a. 
O Szafnaglowej nie trzeba pisać, 
Szafnaglową trzeba zobaczyć, chociaż 
przyznaję, że osobiście wolę jej Pani 
Warren, ale nie umiałbym powiedzieć 
dlaczego. Odpowiednie tło dla leciwej 
damy tworzą Jerzy Zułkwa (Boda- 
jew) i Winicjusz Więckowski (Miło-

zaleca się więcejnow), któremu
wstrzemięźliwości w I akcie. Roman 
Sikora (Bułanow) trafnie przeobraził 
się z głupawego gimnazisty w dzie­
dzica in spe. Wosmibratow w wyko­
naniu Jerzego Kownasa na wiorstę 
cuchnął przebiegłością i rubelkami, 
które zapewniały mu przewagę nad 
jaśniepaństwem.
Skorupa jako Pietia 
wart był nawet tych tysiąca rubli po­
sagu. W jegd 
trudno uwierzyć.

Natomiast Marian 
fujara nie

miłość do Aksjuszy

Aksjuszę grają Zofia Bielewicz i 
Maria Wańkowska. Recenzent nie 
miał możności widzieć w tej roli 
pierwszej aktorki. Wańkowska zacho­
wała właściwe proporcje i dała wier­
ny obraz zahukanej siostrzenicy, nie 
godzącej się wprawdzie ze swym o- 
płakanym losem, ale bezradnej. Duży 
sukces odniosł Jan Bielewicz, jako 
aktor Niesczastliwcew. Szlachetny 
patos i gest — nie przejaskrawione 
— zdobyły dlań, zgodnie z intencją 
autora, sympatię widowni. Jego to­
warzysz niedoli i włóczęgi, Sczastliw- 
cew w interpretacji Leszka Ostrow­
skiego był za mało „Chaplinówskim 
człowiekiem” — śmiesznym, ale nie 
blazeńskim.

Konrad Wawrzyniak stworzył uda­
ną postać starego sługi, pełnego ludz­
kiej godności. Zbyt groteskowo po­
traktowała Marta Sobolewska rolę 
Ulity.

Dekoracje — te „plenerowe” zwła­
szcza — wystawiają dobrą notę Zofii 
Wierchowicz.

P'.S. W wyłożonej we foyer teatru 
księdze uwag i życzeń widzów (pryy- 
klasnąć dyrekcji za tę inicjatywę) 
jedna z wypowiedzi określa spektakl 
„Lasu” w naszym teatrze jako prze* 
łom.

Nie nadużywajmy tego słowa.
Tadeusz GUTKOWSKI

Pionierzy z Wielewa

Teeo jeszcze nie buło


